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BiDS HAE09U
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt,

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god: 5-ej wieczorem

Listy pieniężne, przekazy na premiroft- 
raię i inseraty uadbyUć można Ga,.on 
do Adnunistraoyi „Głosj Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upowci.iion.jcii 
agenoyi pwyjmuje każdy urząd po 
et to wy w obrębie monarchii i w pań 
Itwie niemieokiem. Reklamacje nie- 
apieozętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rąkoplzów^redakcya i le 

L/ntLr

a d r e s  R ad i 8 .. św. TLIIASU L. 31- 
Adrte tsiegr.. „6łe* Naredu" Kraków 
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"  D ostaw ca Zw iązku Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kruków, Rynek, róg Florysńsklsj. Telefon 368. 

poleca:

Św ieży transport kapeluszy
słomkowych i Panama

ostatnie nowości angielskie 
: francuskie.

Groźba wojny.
Telegramy „Głcsn Narodu" z dnia 16 moja.

Petersburg (Teł. wł.) „R usskoje Słowo" 
donosi z M andżuryi i Syberyi w schodniej, 
żo kupcy  chińscy nie chcą zaw ierać żadnych 
in te re só w  na dłuższe term iny , gdyż ośw iau- 
czają, że otrzymali z Pek inu  wiadomości, 
iż w najbliższym czasie wybuchnie wojna mię­
dzy huuyą a Chinami.

W iadom ości te  są sprzeczne z tem  co 
m ów ią w P ete rsb u rg u . Tu u trzym ują, że w 
iipcu dw ór chiński w yśle do P e te rsb u rg a  je- 
dimgo z k s iążą t k i n i, aby naw iązał roKOwa- 
uia z dw orem  pe ersbursk im , aby zapewnić 
ubu państwom trw ały pokój.

Autentyczne informacje.
Wiedeń. (Teł. wl.) W obec pogłosek o wy­

buchu w ujny m iędzy R o s ją  a Chinami w y­
słała „N. F reie  P re sse“ sw jc h  ko responden­
tó w  do poselstw a th lń sk iego  w W iedniu i 
do Bfer dobrze poinform ow anych celom za­
sięgnięcia lnform acyi. W poselstw ie cliiń- 
t asm oświadczono, że w szelkie pogłoski o 
bliskości wojny są bezpodstawne. Co do w ia­
dom ości, że książę k rw i ma się udać do P e ­
te rsb u rg a , to  wiadom o ty lko, że syn  prezy­
den ta  m in istrów  k s Czing udaje się jak o  
p t» e ł do LundyflO sa  uroczystości k o ro n a­
cyjne.

D rugi w spółpracow nik o trzym ał inform a- 
cye z iunego źródła, ale dobrze poinform o­
w anego: Pogłoski o wojnie °ą przesadzone. 
P odkreślono  ty lko  to, źe fiu ta amerykańska 
odwiedzi w leole porty rosyjskie. W obec zna­
nych w aru n k ó w  s to su n k u  m iędzy Chinami 
a S tan am 1 Zjednoczoni mi, R osya uw aża o- 
becny m om en t za n i eo  d p o w i e d n i do po­
dejm ow ania akcyi zaczepnej przeciw  Chinom. 
W ogóle in fo rm ato r „N. F r. P resse" w yraził 
pow ątpiew anie, czy R osya kiedykolw iek  zde­
cyduje się na  w ojnę z Chinami. Obecnie Chi­
ny robią w szystko , aby nic nie sta ło  na 
przeszkodzie spełnieniu życzeń rosyjskich. 
Ze zaś losy M andżuryi ro zeg ra ją  się mię­
dzy Rosyą a  Japonią o tem  są  wszyscy prze­
konani

u k a ran ia  m nicha, ca r zaś osobiście bronił 
Tliodora i uw olnił go od odpowiedzialności.

Upadek Stołypina.
Petersburg. (Tel. wł.) Ogólną uw agę zw ra 

ca fakt, że o rg an  kół urzędow ych i szczerze 
rosy jsk ich  „M oskiew skie wiadom ości" w y s tą ­
pił bardzo ostro przeciw Stołypinowi. Zarzuca 
m u, że przyw łaszcza sobie p rerogatyw y , k tó re  
p rzysługu ją  ty lko  m onarsze. To w ystąpienie 
dowodzi, że stanow isko  S tołypina je s t  bardzo 
zachw iane i że budzie on musiał podać się do 
dymisyi.

Petersburg. (Tel« wł.) Dzisiaj w yjechał z 
P e te rsb u rg a  ao Berlina członek Rady pań ­
s tw a  a  w róg Stołypina D u r  n o w o .  Odjazd 
jego s ia ł się form alną m an ife stac ją  przeciw  
prezesow i m inistrów .

Na dw orcu byii obecni arcybiskup m e tro ­
polita  Mikołaj, bardzo wielu członków  Rady 
państwa i dygn itarzy

PoM rionosccw KfiW W ns.
Petersburg. (Ag. pet.) Naczelny p ro k u ra ­

to r  synodu Ł ukianow  usun ię ty  zosta ł na 
w łasn ą  prośbę ze BtLnowiska. W Jggo m iej­
sce zam ianow ano byłego tow arzysza nadpro- 
k u ra to r*  S a b l e r a ,  — członka Rady pań­
stw a.

Wiedeń. (Tel. w',fc „N eue F re ie  P re sse“ 
donosi, że dym isya I t t k i a n o w n ,  oberpro- 
k u ra to ra  synodu i zam ianow anie w jego  miej- 
scb członka R ady p. fc, r i e r a  jes t'd o w o d em  
w zm ożenia się prądów reakcyjnych. Sabler 
je s t  zwolennikiem polityki Pobiedonoscewa, któ­
rego był pomocnikiem przez dłuższy czas. Car 
osobiście dom agał się zam ianow ania Sablera, 
gdyż chce, aby on stosu jąc m etody sw ego 
m istrza , zaostrzy ł trochę rozluźnioną dyscy­
p linę w śród  duchow ieństw a praw osław nego.

Ł ukianow  padł w części o fiarą  spraw y 
m nicha iliodora. D om agał on  się Bur owego

Zawierucha ntatoHa^sRa.
Francuzi pod Fezem.

Paryż. (Tel. wł.). Z M aroka nadeszły do 
francuskiego  ln in istefyum  w ojny wiadomości, 
że pierw sza kolum na w ojsk francuskich  sta­
nie pod Fezem 20 maja. Naczelnik ekspedy- 
cyi francuskiej donosi, że pochód opóźniły 
ogrom nie trudności zaprow iantow ania.

Protest przeciwko przybyciu wojsk 
francuskich.

Paryż, (T. 13.). Z Fezu donoszą pod datą  
9 b. ni.: Ulemowie w bsw ani zostali przez par- 
tyę  w rogo dla obcych usposobioną, aby za­
protestow ali u Mulej Hafida przeciw  przyby 
ciu wojBk francuskich . S u łtan  przyjął ich 
szo rstk o  i zagroził, że k aże  ich uwięzić, Je­
żeli nie będą zachow yw ali się spokojnie.

Przeciw Hiszpanom.
Madryt. (Teł. wł). Część plemion, zam iesz­

kujących k ra j, gdzie obecnie rozpoc7.ęła dzla 
lać ekspedycya w ojskow a h iszpańska, zw raca 
się gw ałtow nie przeciw  niej. Oświadczają one, 
że raczej wezmą na pomoc Anglię lub Niemcy 
i im kraj uddudzą, niżby Bię mieli poddać 
Hiszpanom .

Sułtan zamordowany 1
Londyn. (Tel. wł.) „S tandard" donosi z 

T angeru , że su łtan  Mulej Hafid został w Fe­
zie zamordowany.

Dzisiaj ran o  w W iedniu u trzym yw ała  się 
pogłoska, że su łtan  dostał się w ręce sam o­
zw ańczego su łtan a  Mulej Fina,

Rozwiązanie Standard Oit Com.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

w yw ołała sensacyę w iadom ość, że najwyższy 
try b u n a ł sądow y n ak azał w A m eryce n a­
tychm iastow e r o z w i ą z a n i e  olbrzym iego 
przedsięb io rstw a Standard Qil Comp Sąd o- 
rzekł, iż je s t  to  k a r te l obliczony na wyzysk. 
Pozostaw iono zaledw ie p ó ł  r o k u  czasu na 
zlikw idow anie p rzedsięb io rstw a i w szystk ich  
z niem  zw iązanych zak ładów  przem ysłu 
wych.

W yrok  ten  w płynie bardzo zasadniczo na 
stanow isko  na ry n k u  naftow ym  w  Europie. 
W ypadek S tan d ard  Gil Comp. u łatw i rafine- 
ryom  au s tro  w ęgierskim  w alkę z rafinerya- 
mi am erykańskiem i.

Proces n s t ie k  s t s M w .
Lwów. (T. B). W procesie rusk im  dzisiaj 

trybunał, obrońcy, oskarżen i i dziennikarze 
udali się na un iw ersy te t. W ykładów  nie ma 
W oźni nie w puszczali do gm achu nikogo, 
prócz bliżej za in teresow anych rozpraw ą. T ry ­
bunał zasiadł na k a ted rze  w sali III, gdzie 
pam iętny  wiec ru sk i się odbył. W ław ach za­
siedli oskarżeni, p ro tokolanci i dziennikarze.

Sędzia śledczy radca Rybicki opisywał, 
ja k  sa la  ta  w yglądała zaraz po zajściach. Wy­
jaśn ień  udzielał tak że  dyr. kancelary i uniw. 
Jo rdan . S tw ierdzono, źe śladów  kul w  sali 
tej nie ma.

Osk. M o s z o r a  żądał, aby obejrzano pa­
raw an blaszany koło pieca, czy nie ma na 
nim śladów  kul.

P ro k u ra to r  sprzeciw ił się tem u, a gdy 
try b u n a ł na w niosek  się zgodził, zastrzeg ł 
sobie w niesienie zażalenia nioważncści.

Znaw cy orzekli, że na  blasze nie m a śla­
dów kul.

Oglądano następnie k o ry ta rze . Radca R y­
bicki przedstaw iał, ja k  były UBtawiane bary ­
kad y  i t. d. Na suiicie sk o n sta to w an o  g ęste  
ślady od kul.

N astępnie zgrom adzono się w sali ł. ObroD 
na zażądała, aby w k o ry ta rzu  I. p ię tra  u rzą ­
dzić próbę strza łów  z brow ningów . T ry b u ­
nał odm ów ił w nioskow i.

W iz ja  lokalna trw a  dalej.

Telegramy.
Telegramy „Głoau Narodu" i  d n ia  16 maja.

Minister Weisskirchner o sytnacyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) M inister handlu  W eiss­

k irch n e r rozw inął na zgrom adzeniu  w ybor- 
czem obszerny p rog ram  handlow y i om aw iał 
tak że  ogólną Bytuacyę polityczną. Przede- 
w szystk iem  odparł za rzu ty , czynione jego  o- 
sobio i nazw ai oszczerstw em  pogłoskę, j a ­
koby ciągnął jak ie  zyBki z pownych akcyi 
giełdowych, k tó re  świeżo Zwróciły na  siebie 
ogólną uwagę.

N astępnie bronił rządu  przed zarzu tem  
nieuzasadnionego rozw iązania Izby i w y k a­
zywał, źe rząd  jeszcze w  grudniu  1910 r ,  z 
pow odu przesilenia, w ywołanego sporam i w 
Kole polskiem , m iał Już p arlam en t rozw ią­
zać, jed n ak  postanow ił zrobić jeszcze jedną 
próbę i rek o n stru o w ał gabinet. Jeżeli póź­
niej przecież przyszło do konieczności uży­
w ania § 14, to  w ina spada nie na rząd, ale 
na ob stru k cy ę  czeską i na  iycli, k tó rzy  ją  
popierają.

Powrót hr. Aehrentaia.
Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. AobrentJial pow raca 

23 bm. do W iednia. Dzienniki donoszą, żo lir 
A ehren lbal w ygląda bardzo dobrze i 7 po­
dw ójną energ ią zabiorze się do sw ych obo­
w iązków  urzędow ych.

Kursy dla oficerów.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach w ojskow ych 

u trzy m u je  się wiadom ość, że k u rsa  dla ofi­
cerów  sztabow ych, k tó re  przez pew ien czas 
nie odbyw ały się, na nowo zostaną w życie 
w prow adzone. P ierw szy k u rs  rozpocznie się 
niebaw em , będzie m iał c h a ra k te r  inform a 
cyjny i po trw a pół roku .

Krwawo rozruchy.
Budapeszt. (Tel. w i) W czoraj w ieczorem  

w m ieście B ekecs Czaba, gdzie bracia Cse- 
lińscy zabili posła Achim a przyszło de rozru­
chów, — k tó re  stłum iło  w ojsko i żandarm e- 
rya.

W iększe dem onstracye spodziew ane 3ą w 
dzień pogrzebu, to  też w ysłano do Bekecs 
Czaba znaczną siłę w ojska regularnego.

Zwłoki Achim a nie będą w ystaw ione w' 
kościele ew angelickim , gdyż przełożonym  
zboru  je s t  ojciec m orderców .

Pośmiortuó wspomnienie.
BudapeSi ł (T. B.). Na dzisiejszem  posie­

dzeniu sejm u, p rezyden t Barzewicz poświęcił 
w spom nienie zabitem u posłowi Achimowi.

s tańców  u ła tw ią  m u sy tuacyę i uda m u Bię 
u trzym ać przy władzy."

(,'zęśi m in istrów  m eksykańskich  obstaje  
jednak  przy  dym isyi Diaza.

Skazany na śmierć.
Kolonia. (T. R.) „Koln. Z tg “ donosi z Adis 

Abeba, rźo b ra t cesarzow ej R as W olje został 
za zdradę s tan u  skazany  na śm ierć.

Powiększenie służby aeronautów.
Wiedeń. (Tel. wł,) Bar. Conrad, szef s z ta ­

bu generalnego w ezw ał oficerów  sztabow ych 
do zgłaszania się dobrow olnie do służby w 
oddziale aoronauiyczaym .

Zamianowanie notaryuszem.
Wiedeń. (T. B.) M inister spraw iedliw ości 

zam ianow ał kan d y d a ta  n o tary a in eg o  A dam a 
W iśniow skiego w Brodach no taryuszem  w 
B ursztynie

Walki w Albanii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Do W iednia donoszą z 

K onstan tynopola i W lyn ii, że w  ostatn ich  
w alkach udało się T urkom  w yprzeć pow ­
stańców  i obsadzić szczyty g ó r Tesci. — 
Powstańcy pokonani musieli się cofnąć.

Od siebie dodajem y, źe do te j w iadom o­
ści nie należy przyw iązyw ać zb y tn itj wagi, 
gdyż Aibańczycy trzy m ają  się taj tak ty k i, 
iż wobec przew ażających sił nieprzyjaciół 
cofają się, ale to  nib Jest jeszcze k lęską.

Uruczystość koronacyjna w Londynie.
Wiedeń. (T. B.) W zastępstw ie  cesarza li­

da się dó Londynu na uroczystości k o ro n a ­
cyjne arcyks. K arol F ranc iszek  Jó ze f z licz­
ną św itą.

Wiedń. (Tel. wł.) D zienniki w ieczorne do­
noszą, że w zastępstw ie cesarza wyjeżdża 
do Londynu na uroczystości koronacy jne a r­
cyks. K a r o l  F r a n c i s z e k  J ó z e f .  Tow a­
rzyszyć m u będzie jego  ochm istrz dw oru, hr. 
E sterhazy , szef sekcyi z m in is te rs tw a spraw  
zagranicznych, ks. Scbónburg oraz dolegacya 
pułku  arty io ry i haubic polnych N r 12, k tó reg o  
w łaścicielem  je s t k ró l Jerzy  V. od r. 1903.

Podróże królewskie.
Berlin. (Tei. wł.) „B erliner T ageb latt"  do­

nosi, że carow a nie w yjeżdża w tyra lo k u  
do Niemiec. B ara ca rsk a  w ogóle nie wyjeż 
dża tego  ro k u  za granicę. Z C arskiego Siuła 
uda się ca r do P e te rsb u rg a  n a  k ilka  tygodni. 
N astępnie ca r odbędzie przejażdżkę po wo­
dach fińskich. R esztę la ta  spędzi w LiwŁdyi 
w now o zbudow anym  zam ku.

R odzinie carskiej złoży w tym  ro k u  wi­
zy tę  k ró l C zarnogórski z rodziną.

Ateny. (Tel. wł.). K ról g recki w raz z na­
stępcą  tro n u  po uroczystościach k o ro n acy j­
nych ifda się do T urynu , gdzie sp o tk a  się 
z k ró lem  włoskim . Spotkanie będzie miało 
c h a ra k te r  ozyBto pryw atny.

Reforma Izby lordów.
Londyn. (T. B.) Izba w yższa obradu ie w 

drugiem  czytan iu  nad p ro jek tem  Landsdo- 
wna co do refo rm y  izby lordów . Lord p re ­
zyden t M orley o stro  k ry ty k u je  projekt,

Bil angielski przyjęty.
Londyn. (T. B.) Bil p arlam en ta rn y  p rzy ję­

ty  został w trzeciem  czytaniu 302 głosam i 
przeciw  241.

Nowy cesarz ablsyński.
Paryż. Aj. H avasa donosi z Addis Abeba 

z dn. 14 b. m. LidijeSBU zosta ł uroczyście 
kró lem  obwołany. P anuje spokój i zgoda.

Stanowisko Diaza.
Londyn. (Tel. wł.). D zienniki donoszą z 

Nowego Jo rk u , że Diaz nie chce abdykow ać. 
Liczy na  to, że nieporozum ienia w obozie po w-

Ruch wyborczy.
Zgromadzenie przedwyborcze kolejarzy 

podgórskich.
Na w ezw anie tym czasow ego k o m ite tu  w y­

borczego kolejarzy  w Podgórzu, odbyło s ę 
wczoraj 15 m aja zgrom adzenie przedw ybor­
cze w sali ueehu rzem ieślniczego. P rzew odni­
czył p. N ow orolski, sek ro ta rzo w ał p. Kop­
czyński. Po w yczerpującym  referacie  p. Ta- 
baczyńskiego i przem ow ach p. Bylicy, B .er- 
nakiew icza, P ią tkow sk iego  i K rw aw icza (so- 
cyalisty) uchw alono w niosek p. Bylicy, by 
wybierać w P odgórza t y l k o  t a k i e g o  p o ­
s ła ,  k t ó r y  b ę d z i e  B t a ł  n a  g r u n c i e  
n a r o d o w y m  i w s t ą p i  d o  K o ł a  p o i  
s k i e g o .  Za tym  w nioskiem  głosow ali n a ­
w et n iek tó rzy  Bocyaliści. N astępnie w ybrano  
kom ite t ko lejarsk i, k tó rem u  poruczono przed­
staw ienie k an d y d a ta  następnem u zgrom adze­
niu, oraz dalszą akcyę. Na zgrom adzeniu  był 
tak że  obecnym  jak o  gość prof. P rzybylski, 
k tó reg o  k a rd y d a tu ra  posiad? w P odgórzu 
bardzo licznych zw olenników .

Pod adresem p. Mycińskiego.
PiBzą nam  z o k ręg u  B iałą-K ęty-A ndry­

chów.
K om ite t w yborczy z Białej polecił zająć 

się p. Dr M ycińskinm u notaryuszow i, zaw ią­
zaniem  tak że  k o m ite tu  przedw yborczego w 
okręgu  w iejskim  Nr 30. W ezw anie do w y­
syłania delegatów  różnych kom ito tów  pro- 
w incyonalnych, w yczytaliśm y tak że  na  szpal 
tach „Głosu N arodu". Cóż kiedy delegatów  
kom ite tów  s tro n n ic tw  na posiedzenia nie 
przyjęto, bo zapraszano ty lk o  im iennie gości 
na zebranie w dniu 7 m aja. Na zgrom adze­
niu tem  różne figury  odczytały nazw iska 
m ężów zaufania z k a r tk i  i uchw alono ich 
zawezwać. K om ite t pow iatow y w Białej pod 
ugidą p. M ycińskiego został więc zaw iązauy. 
Dziw ne to  i niezrozum iałe.

K to jed n ak  lepiej się nad zaw iązaniem  
tego  k o m ite tu  zastanow i, łatw o zrozum ie, 
iż pow ołano do k o m ite tu  ty lko  tak ich , k tó ­
rzy razem  w spólnie będą pachołkam i ja k ie ­
goś b loku  w yborczego. Zdanie pow yższe trze  
ba udowodnić... A dowód je s t  ja sn y  i oczy­
wisty. U prezesa +ego sam ozw ańczego k o ­
m ite tu  zgłosił k an d y d a tu rę  sw o ją  p. Mikołaj 
S tanisław  Weyde, postaw iony przez s tro n n i­
ctw o chrzebcijpńsko-społeczne; lecz zaraz na 
w stępie sp o tk a ł Bię z drw iącem  słów kiem : 
„k an d y d a tu ra  pańska ju ż  j e s t  p r z e s ą d z o ­
n a " . A dalej z w yrażeniem : „jeżeli nam  pan 
będziesz bruździł — z o s t a n i e  p a n  p r z e ­
n i e s i o n y  do w s c h o d n i e j  G a l i c y i " .  — 
Słowa to  nie zoBtały bez odź w ieku u władz 
w yższych przełożonych p. W eydego. Rzeczy 
wiście śm iało sobie i sam odzielnie postępu je  
pan prezes M yciński; ciekaw em  je s t  kogo 
pragnie przeforsow ać n a  posła, czy p. Po- 
nińskiego k o n serw aty stę , su to  częstu jącego 
w yborców  — czy m oże Kubika, a m oże p. 
Mayzla lub Śm ieszka z G św ięcim a?

M usimy jed n ak  p. M ycińskiemu ośw iad­
czyć, iż k an d y d a tu ra  p. W eydego nie je s t  
zuow u ta k  bardzo „operetkow ą" i już  „prze 
sądzoną" — a tak że  przypom nieć m usim y 
stanow czą UBtawę, że nie wolno nikogo n a ­
k łan iać  do zaniechania k an d y d a tu ry  groźbą 
u tra ty  posady lub szykanow ania  przez w ła­
dze, bo w olność kandydow ania ochroniona 
je s t  tą  u staw ą  w zupełności, a każdy  cho­
ciażby n aw et i p rezes k o m ite tu  bialskiego 
za podobne groźby m oże być i sądow nie u- 
karan y .

Świątniki.
W niedzielę urządziło  tu  polskie s t ro n ­

nictw o chrześcijańsko-socyalne publiczne zg ro ­
m adzenie w yborcze w dom u gm innym . Na 
zebran ie przybyło około 200 osób. Zagaił X. 
proboszcz M igdałek, a przew odniczył p. Ż a­
czek, zastępca naczeln ika gm iny. Om awiano 
spraw ę k an d j d a tu r  poselskich z ok ręgu  k ra -

Zakład malarsko-pokostnlczy

K. Mikulskiego
w K r a k o w i e ,  ulica św . K r z y ż a  I. 23.

W ykonuje wrsze!kie robo ty  w za k res  m a­
la rs tw a  i pokoBtnictw a wchodzące.

W ykonanie szybkie, B taranne i w ytw orne. 
Ceny niskie.

kow skiego. Z abrał głos najp ierw  X M ytko- 
wicz, k tó ry  om aw iał p rogram  stro n n ic tw a 
cbrzt-śi-ijańsko-socyainego i przedstaw ił im ie­
niem  tegoż s tro n n ic tw a  k an d y d a tu rę  p. S ta­
nisław a Z g ó r n i a k a .  On też zabrał n as tę ­
pnie głos i w dłuższem  przem ów ieniu n ak re ­
ślił zebranym  plan pracy, iaką  przeprow adzić 
w inien przyszJy poseł do parlam entu  z tego  
o k ręgu  P rzy  leni poddał k ry ty ce  n iek tó re  
ze s tro n n ic tw  politycznych, a zw łaszcza so- 
cyalną dem okracyę, k tó ra  w  tym  okręgu  
kruszy  kopie za p. D aszyńskim . W dyskusyi 
zabierał głos d y re k to r m iejscowej szkoły ś lu ­
sarsk ie j p. K 1 i m k  o, k tó rem u  nie spodobała 
się ty lk o  k ry ty k a  s tro n n ic tw a stańczyków'- 
skiego, przeprow adzona przez kandydata , bo 
dzięki s tańczykom  — zdaniem  m ówcy — 
m am y dziś szkoły, dochody z propinacyi 1 
inne dobrodziejstw a. Na za rzu ty  i podniesio­
ne przez p. K lim kę spraw y, odpowiedział 
szczegółowo p. Z górniak . W reszcie na  w nio­
sek  X. M ytkowicza uchw alono jednogłośn ie 
p o p i e r a ć  k a n d y d a t u r ę  p. S tan isław a 
Z g ó r n i a k a  i w ybrano  m iejscowy ko m ite t 
wyborczy.

Piaski-Kossocicd.
W dom u cechow ym  zapowied' w y­

borczy wiec publiczny polskiego e  • ) tw a 
chrześcijańsko-socyainego, odbył się nie­
dzielę przy  licznym udziale m iejscowycii oby­
w ateli. Zagaił X. M ytkowicz, poczem zabrał 
głos p. S tan isław  Z g ó r n i a k ,  ja k o  kandydat 
na posła do parlam entu . Osoba k andyda ta  
dobrze znana w szystk im  tu te jszy m  m ieszkań­
com z czasów  w aik i o św ięcenie niedz' 1 w 
zawodzie m as irsko-rzeźn lck im , mó l iż  
sam a zn sobą. P rz y ^ m  roztoczył ram  
pracy. ?akie,' podjąć się w inien posei i. do­
bra m iejscow ej, tak  w ybitnio przem ysłow o- 
handlow ej ludności, k tó ra  prow adząc handel 
bydłem  na w ielką skalę, ... .opatru je w m ięso 
K raków  cały i inne mis ,„a, nie dopuszczając 
tym  sposobem  żydów de opanow ania tej ga­
łęzi zaiobkow ania. W dy - cusyi zabierali głos 
pp. M yrek, W ajda, X. prob. Sypow ski i Inni, 
podnosząc skarg i, że dotychczasow i posłow ie 
D r B ujak i W ójcik nie złożyli za całe 4 ła ta  
aoi jednego spraw ozdania poselskiego i d la­
tego  nie m ożna nadal m ieć do nich zaufania 
i oddać należy głosy kom u in n em u ; z całą 
zaś gotow ością oddadzą tu te js i obyw atele 
p. S tanisław ow i Z górniakow i — co WBzyscy 
zebrani potw ierdzili jednog łośną uchwa?ą.

Star)' Sącz
O trzym ujem y następu jący  kom unikat.
W m yśl uchw ały zgrom adzenia w ybor­

ców. o d b iteg o  w dniu 30 kw ie tn ia  b. r., na 
k tó rem  jednom yśln ie  i z aplauzem  przy ję to  
k an d y d a tu rę  D ra Ludom iła G e r m a n a ,  k o ­
m ite t przedw yborczy m iejski uchwalił, iż k a n ­
d y d atu rę  tę, jak o  jedyną, popiera, w szystkich  
m ieszkańców  m ias ta  wzywa, by w dniu 13 
czerw ca br. głosy sw e solidarn ie na  posła 
D ra  Ludom iła G e r m a n a  oddali, a zarazem  
postanow ił żadnych dalszych zgłoszeń k a n ­
dydatów  na ten  o k ręg  n ie przyjm ow ać.

W S tarym  Sączu 15 m aja 1911.
Stanisław Kaniowski 

s e k re ta rz  kom ite tu .
Dr Edward Ssayer 
przew . kom . miejs.

Maków.
R zadko k tó ry  z okręgów  wyborczych m a 

ty lu  kandydatów , Jak nąss, o k ręg  górsk i J o r­
danów , Maków, Sucha, Żywiec, Milówka.

Jedni z tych  kandyda tów  widząc, że po ­
parcia nie i ra ją  — ustępu ją , inni zaś nowi 
szu k a ją  szczęścia.

J a k  już  poprzednio doniesiono, n a  wiecu 
zwołanym przez k o m ite t obyw atelsk i w Ma- 
kow ie 30 k w ie tn ia  b. r. z całego pow iatu  są ­
dowego przem aw iali, ja k o  kandydaci pp.: 
Foryś,^ Kąkol, Syc, D r D anielak i Z ygm unt 
Bocheński, naczelnik  tu t. sądu, z k tó ry ch  
F oryś zaraz cofnął sw ą kandyda tu rę . W ybór 
ców przyszło przeszło  tysiąc  przew ażnie wło­
ścian, po części z każdej wsi z pow iatu. Je -  
dynem  powodzeniem  i so lidarnem  silnein po­
parciem  cieszy się tu ta j w  całym powiecie i 
dalej k a n d y d a t u r a  p. Z y g m u n t a  B o ­
c h e ń s k i e g o ,  naczelnika sądu, k tóry  u p ro ­
szony przez przedstaw icieli tu te jszych  wło­
ścian z całego pow iatu  i m ieszczan, zgłosił 
sw ą kandyda tu rę . W szyscy w yborcy tu te j ­
szego pow iatu  znają  dokładnie pana Bocheń­
skiego, Jako praw dziw ego w ypróbow anego 
sum iennego przyjaciela ludu i jak o  znakom i­
tego  znaw cę sp raw  ludności górskiej. Cenią 
też  jego także , jak o  obywatela, nadzwyczajna
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pośw ięcenie się dla ludu i d latego  lud nasz 
sto i i stać  będzie silnie m urem , za Jego k a n ­
dydatu rą , a trz a  wiedzieć, że górale  przy  
sw em  zdaniu są  uparci.

Dowodem  tego , że na wiecu solidarn ie 
ośw iadczono się ty lk o  za jed n ą  k an d y d a tu rą  
p. Z ygm unta  B ocheńskiego, a w szystk ie  inne 
odrzucono.

P rzechw ałk i w „O bronie L udu" i „P rzy ­
jacielu  Ludu", że k an d y d a tu ra  p. B ocheńskie­
go uchw aloną została  ty lk o  100 głosam i m ie­
szczan, są  czystą  blagą, gdyż za tą  k andyda­
tu rą  podniosło się przeszło  1000 rąk , i lud 
zgrom adzony k ilk ak ro tn ie  stanow czo z naci­
sk iem  o k rzy k n ą ł ty lk o  tę  kandyda tu rę , o czem 
au to ro w ie  a rty k u łó w  będąc obecni na wiecu 
dobrze wiedzą. T ak  sam o z pąjca w yssanem  
k łam stw em , są rozsiew ane pogłoski o prze­
laniu  głosów  pana B ocheńskiego na szlach- 
ćica z niem ieckiej szlachty  p. H allera. Pan 
B ocheński z żadnym  kandydatem  w układy 
stanow czo wchodzić nie będzie.

To je s t  pew nem , że k an d y d a tu ra  p. Szcze­
pańskiego, k tó ry  na  zgrom adzeniu  mężów 
zaufan ia ludow ców  w M akow le 2 m aja b. r., 
jak o  k an d y d a t od sw ych zw olenników  o trzy ­
m ał ty lko  1 głos, m imo gw ałtow nych a r ty ­
ku łów  w „Przyjacielu  Ludu", potępiających 
Innych kandydatów  lub chw iejących ich kan d y ­
d a tu rę  a w ynoszących k an d y d a tu rę  p. ftzcze 
pańskiego, —- od począ tku  do końca niem a 
żadnego pow odzenia i przez w łościan odrzu 
coną została. Jak o  ludow iec desygnow any tu  
został na k an d y d a ta  10 głosam i p. R u s i n ,  
były w ójt z B ieńków ki, człow iek uczciwy, 
spokojny , k tó ry  dla b rak u  zdrow ia od tego 
zaszczytu się w ym aw iał i s ta ra ń  żadnych o 
m an d a t czynić nie hędzie, a nie pan Szcze­
pański.

Z oburzeniem  też odeprzeć m usim y p a­
szkw il au to ra  w „K uryerze ilu stro w an y m 1 
z dnia 10 m aja b. r., Jakoby b u rm is trz  tu te j­
szy, w łościanin, pan Józef Kosm an podczas 
wiecu, jak o  przew odniczący, był podchm ielo­
ny i jak o  ta k i przem aw iał. S tw ierdzić m usi­
my, że był zupełnie trzeźw y, a przem aw iał 
rzeczow o ta k  ja k  um ie, bezstronnie, bez na 
m iętności i rozsądnie.

Zdaniem  naszem , najlepiej nie napadać, 
z im ną k rew  zatrzym ać, naprzód  nie p ro ro k o ­
wać agitacyjn ie  o szansach  kandydatów , gdyż 
wynik w yborów  będzie najlepszym  p ro ro ­

ctw em . Lud nasz poznał się na bałam uctw ach, 
dziś sto i silnie i pustym i frazesam i od swej 
woli odwieść się nie da.

Wyborcy z pod Babiej Oóry.
Podstolice.

W  niedzielę po n ieszporach odbył się tu  
wiec publiczny polskiego s tro n n ic tw a  chrze­
śc ijań sk o - socyalnego pod przew odnictw em  
X. prob. W cisły. Do zebranych  licznie wło­
ścian przem ów ił p S tanisław  Z g ó r  n i a k, 
ja k o  k an d y d a t na posła do p arlam en tu  w 
o k ręg u  k rakow sk im . W ywodów w ym ow nego 
k an d y d a ta  słuchano z w ielką uw agą. W prze­
m ów ieniu poruszył różne spraw y, ja k  śrubę 
podatkow ą, em ig racy ę , k re d y t w łościański 
i inne spraw y. Oświadczył, że j e s t  k an d y d a­
tem  niezależnym , o m an d a t poselski nie m y 
śli się ubiegać ani w ódką, ani k ie łb asą  lub 
innem  przekupstw em , ale pójdzie uczciwą 
drogą. W końcu  w szyscy zebrani uchw alili 
j e d n o g ł o ś n i e  p o p i e r a ć  k an d y d a tu rę  p 
S tan isław a Z górniaka. P rzy  końcu  zebrania 
Zjechali powozem  pod dom, gdzie odbyw ał 
się wiec, socyalistyczni ag ita to rzy , k tó rzy  j e ­
dnym  czy dw om a w ykrzykn ikam i chcieli w y­
wołać zam ieszanie, lecz zebrani nie dopuścili 
do teg o  i naganiacze p. D aszyńskiego m u­
sieli się zachow ać w brew  sw ym  zwyczajom  
przyzwoicie. W iec zakończył się w yborem  
m iejscow ego k o m ite tu  wyborczego.

Formowanie klubu manekinów.
Pod przew odnictw em  p. S tap ińsk iego  od­

było się zebran ie delegatów  w iejskiego o k rę ­
gu  Ropczyce-Sędziszów w  dniu 13 bm. Po 
przem ów ieniach k andyda tów  pp. Siw uli, J e ­
dynaka  i radcy  Scibora odbyło się  g łoso­
wanie.

Na 63 głosujących radca Ś c i b o r  o trz y ­
m ał 43 głosy, b. poseł S iw ula 11 gł., a poseł 
sejm ow y Jed y n ak  9 gł. Po w yborze p. Sta- 
p ińsk i oświadczył, że aczkolw iek radca Ści- 
bor został w ybrany , j e d n a k  z a t w i e r d z e ­

n i e  j e g o  k a n d y d a t u r y  ż a l e ż e ć  b ę ­
d z i e  o d  g ł ó w n e g o  z a r z ą d u  P. S. L., 
bowiem  s to su n ek  in te lig en tó w  do posłów 
chłopskich, tj. 4 :6 , ja k  stw ierdził p. S tapiń- 
ski, m usi być, dokąd on prezesem , u trzy m a­
ny w stronn ic tw ie .

„N aprzód" donosi: K om itet w ykonaw czy 
polskiej p a rty i socyaln o-dem okratycznej za 
tw ierdził w  dalszym  ciągu następu jące kau - 
d y d a tu ry : O kręg  m iejsk i 16, T arn ó w : D r 
Em il B o b r o w s k i ;  o k ręg  m iejski 20, N o­
wy Sącz: Dr Z ygm unt M a r e k ;  o k ręg  miej 
ski 27, D iohobycz-T urka: K a r o l  N a c h e r .

Z Ja ro sław ia  donoszą, że b u rm istrz  i h. 
poseł D r D i e t  z i u s p lakatam i ogłoził, że o 
m andat z m iast Ja ro sław -P rzew o rsk -Ł ań cu t 
się n i e  u b i e g a .

Żydzi i wybory.
O rgan syon istów  „W schód*, zam ieszcza 

a r ty k u ł w stępny, k tó ry  je s t  zarazem  m ani­
festem  w yborczym  żydow skich separatystów . 
Oto n iek tó re  ustępy  tego  ciekaw ego doku­
m en tu :

Żądam y znow u od ludu naszego, aby 
uznał, że jedyn ie wyznawcy i d e i  s a m o ­
p o m o c y  i odrodzenia żydow skiego go ­
dni są  dzierżyć berło orędow nictw a in te ­
resów  żydow skich, że lud nasz j e d y n i e  
d u m n y c h  i ś w i a d o m y c h  ż y d ó w  
b e z  z a s t r z e ż e ń  i dodatków  uw aża za 
swoich duchow ych i politycznych prze­
wodników .
W iem y ja k  żydzi pojm ują ideę sam opo­

mocy... pojęcie to  je s t  u nich rów now ażne z 
system atycznem  zacieśnianiem  zak resu  pracy 
ekonom icznej chrześcijan, z podtrzym yw aniem  
i u trw alan iem  specyalnych żydow skich przy­
wilejów, ja k  n. p szynkacstw o. Co eię zaś 
tyczy owych „dum nych i św iadom ych" żydów 
bez zastrzeżeń , to  zw ro t ten  sk ierow any  pod 
adresem  asym ilatorów , m iałby naw et pewne 
dodatnie znaczenie, gdyby ci „dum ni żydzi" 
nie byli tak że  pionieram i germ anizm u...

Z całą św iadom ością — czytam y da­
lej — m ogliśm y o sobie pow iedzieć: w 
naszym  obozie je s t  żydostw o. A jeśli dzięki 
bezprzykładnym  n aw et w k ra ju  naszym  
gw ałtom  i nadużyciom , dzięki haniebnej 
zdradzie sprzedaw czyków  w łonie sam ego 
żydostw a, re zu lta t tego w ielkiego boju 
k rysta lizu jący  się w cyfrze w ybranych re ­
p rezen tan tó w  naszych, nie odpow iadał w ca­
le w ysiłkom  i pragnieniom  ludu naszego, 
to  z drugiej s tro n y  m ieliśm y wielką, nie­
zw ykłą satysfakcyę. -Zaistniał po raz p ierw ­
szy w parlam encie austryack im  „Klub ży­
dow ski". F a k t epokow ego znaczenia. Po 
raz p ierw szy okazano  żydom  całego św iata, 
a i społeczeństw u nieżydow skiem u, obraz 
budzącego się do życia w olnego żydostw a 
now oczesnego, żydostw a nie będącego w ię­
cej na usługach  obcych narodów , nie słu ­
żącego więcej za narzędzie do grzebania 
i uciem iężania innych społeczeństw , ż>do- 
s tw a  m ającego w łasne ideały, w łasne dą 
żenią, w łasne św iętości i w łasno pragnie 
uia. Z am iast lokaja izraelickiego, za ła tw ia­
jącego — często nie bardzo czyste — in ­
te re sy  obcych narodów , używ anego p ra 
wie zaw sze do najbardziej w strę tn y ch  i 
poniżających usług, a skom lącego ja k  b ita 
psina, ilekroć chodziło o sp raw y żydow skie, 
żebrzącego o ok ruszyny  ze sto łu  pańskiego, 
w ystąp ił po raz  p ierw szy wobec opinii ca­
łej E uropy  młody dum ny żyd i w imię 
wolności i człow ieczeństw a, w imię s p ra ­
wiedliwości i praw a, dom agał się dla n a j­
nieszczęśliw szego znarodów  rów nych praw , 
w ytoczył przed św iatem  s tra szn y  obraz 
nędzy i k rzyw d żydow skich, odwołał się 
do sum ienia i poczucia p raw a u ludów  
nieżydowskicl), s ta ra ł się p rzekonać re ­
p rezen tan tó w  nieżydow skich, że to  ohy­
dne plem ię sprzedaw czyków  i zdrajców  
pochodzenia żydow skiego, to  nie rdzeń 
żydostw a, że żydzi choć tak  w nieludzki 
sposób uciskan i i sponiew ierani, nie s t r a ­
cili godności w łasnej, że żyd m a jeszcze 
ideały.
Policzyw szy w iększą część tych  rek lam o ­

wych frazesów  na rach u n ek  wschodniej fantazyi

au to ró w  odezwy — pozostan ie is to tn ie  fa k t 
politycznego zam anifestow ania  narodow ej ży­
dow skiej odrębności. Tej „usługi" nie rno 
żna odm ówić syonistom , k tó rzy  przynaj 
mniej do pew nego stopn ia  zerw ali z obłudą 
asym ilacyi. T ylko sam ookreślen ie  żydow ­
skiej narodow ości je s t zaw sze bardzo n ie­
jasne i daje w idom ą podstaw ę do dw uzna­
cznych sy tuacy i i w y k rę tn e j polityki, k tó rą  
w łaśnie u p raw ia ją  syoniści...

Lud żydow ski w iedział, że w klubie 
żydow skim  posiada rep rezen tan tó w  oa 
danych m u sercem  1 duszą, dbających 
w yłącznie o jego  in teresy , o jeg o  dobro 
p racujących  z pośw ięceniem  dla niego, 
pragnących ulżyć m u w edle sił w jego 
strasznem  położeniu. W ludzie żydow skim  
zaczęła budzić się — że się ta k  w y raz i­
m y — św iadom ość sw ego ja , zaczął u- 
św ladam iać sobio, że je s t  czemś, że je s t  
zdradliw em  kłam stw em , jak o b y  dla n ie­
go nie było ju ż  ra tu n k u , jak o b y  był bez­
nadziejnie skazany  na zagładę. Lud ży­
dow ski poznał, że jeg o  w rzekom i przy­
wódcy dotychczasow i trzym ali go ś w ia ­
dom ie przez ta k  nieskończenie długi czas 
w ciem ności i zaślepieniu, że św iadom ie 
tłum ili w nim  w szelki odruch  sainowie- 
dzy i godności osobistej, że za m isę so ­
czewicy zaprzedali Jego żyw otne in te resy  
1 Jego honor. Lud żydow ski odżył. A lo- 
gicznem  tej ew olecyi następstw em  było, 
że głosiciele upadku  i sam obójstw a n a ­
rodow ego, uszlachceni i Jeszcze nieuszlach- 
ceni m ieszańcy i sprzedaw czyki stracili 
w szelki k red y t u m as żydow skich. Z au ­
faniem ludu naszego cieszą się ty lk o  ci, 
co to  żydostw o m ają w sercach 1 m ó z ­
gach, a hasła nadziei i odrodzenia na li­
stach.

To m oralny  e fek t cztero letn iej dzia­
łalności klubu żydow skiego, rezu lta t, k tó ­
ry ju ż  sani przez się zapew nia mu c h lu ­
bną k a r tę  w dziejach żydostw a.
Nie m am y m ożności skontro low ać, czy 

ta  szum na au to rek lam a je s t wogóle uzasa­
dniona, zdaje nam  się jednak , że aneksya 
całego ludu żydow skiego przez syonistów  
je s t jeszcze cokolw iek przedw czesna. P rzy ­
najm niej fak ty  codziennego życia dowodzą, 
że socyaliści asym ilanci, Niemcy — zn a jd u ­
ją  zaw sze jeszcze w tłum ach żydows&ich 
m atery a ł podatny dla swoich specyalnych 
celów  1 że te  tłum y  najchętniej zw racają ku  
obozom antypolskim . A i zw iązek syonistów  
z Rusinam i Jest rów nież sk ierow any  p rze­
ciw ko Polakom . Więc. trzeb a  się już z tern 
pogodzić, że jak ąk o lw iek  fo rm ę i firm ę p rzy ­
biera ruch żydow ski, końcow e jeg o  cele 
zw racają  się system atyczn ie  przeciw ko nam.

Do tej n ieuchronnej i pew nej przem iany 
pow inniśm y stosow ać naszą t ak t ykę  w kw e- 
sty i żydow skiej.

„K a rd y n a ł" Zierczaninow.
„Nowoje W reinia" nie m oże się u sp o k o ­

ić. In try g a  polsko-jozuicka m usi być zdem a 
sk ow ana — sypią się więc rew elacye coraz 
sensacyjniejsze.

O ita tn io  znajdujem y w „Nowoje W rem ." 
„praw dziw e" inform acye o działalności „ ro ­
sy jsk iego  kardynała" nuitcyusza" — o. Ale­
ksego  Zierczaninow a. Jem u  to w rzekom o 
Jezuic i zaw dzięcząją ogrom ny rozw ój k a to ­
licyzm u w Rosyi.

Oto ścisłe streszczenie tej „ istinno-ru  
sk iej"  fan tazy i:

O. Z ierczaninow  był kiedyś duchow nym  
praw osław nym , alo później przy ją ł k a to li­
cyzm i oddał ogrom ne usługi Rzymowi, k tó ­
ry  w  nagrodę za to  obdarzył go kapeluszem  
kardynalsk im  (II). D ziałalność jezu icka w Pe­
te rsb u rg u  rozpoczęła się w zakładach do­
broczynnych przy kościele św. K atarzyny. 
Przybyli do P e te rsb u rg a  z k ra ju  Zachodnie­
go, oraz z K rakow a i Lwowa m isyonarze, 
urządzili nad Newą sw ą s ta łą  siedzibę i stąd  
robili w ycieczki po całej Rosyi środkow ej. 
Było to  la t dw adzieścia k ilk a  tem u. W tym  
sam ym  czasie Jezuici próbow ali rozw inąć 
sw ą propagandę w salonach a ry s to k ra ty c z ­
nych. W krótce potem  Jezuici osiedli w k i l ­
k u  m iastach  nad Wołgą. P ionieram i ruchu  
kato lick iego  były w szędzie k ó łk a  religijno-

filozoficzne Sołow iew a Z iarno, rzucone przez 
Jezu itó w  padło tu ta j n a  g ru n t  urodząjny,

P ierw szym i apostołam i nowej nauk i byli 
M artynow , ks. G agarin , ks. Golicyn, Z iercza­
ninow  i inni. Jezuici jeździli po całej Rosyi 
i działali w e w szystk ich  gubern iach  śro d k o ­
w ych: tu lsk ie j, k u rsk ie j. tam bow skiej, *o- 
ronesk ie j, charkow sk iej i t. d. W P e te rs ­
bu rgu  pozycya ich była coraz silniejsza 
O tw ierali p rzy tu łk i i ochronki dla dzieci, 
wdów, starców , szkoły  ogólne, naw et gim - 
nazya. Pieniądze napływ ały obficie. W P e ­
te rsb u rg u  dobrze byli znani J e z u ic i: P irling , 
M artynow, A leksandrow ski, prałaci Sidoro- 
wiez, Bereśniew icz i księża  Poszko, C zeczott 
D ąbrow ski i inni.

Istn iejące przy  kościele św. K atarzyny  
rzym sko-kato lick ie  to w arzy stw o  dobroczyn­
ności chętn ie  daw ało Jezu itom  pieniądze. 
Po ogłoszeniu ukazu  to lerancy jnego  w P e ­
te rsb u rg u  i w jeg o  okolicach pow stało  m n ó ­
stw o  szkół jezuickich (!).

Jednerui z tych  szkó ł k ierow ały  U rszu­
lanki, drugiom i Sercanki i t  d. Po pow rocie 
z Rzymu, O. Z ierczaninow  postanow ił s ta rać  
się o zalegalizow anie w szystk ich  pow stałych 
po r. 1905 insty tucy i jezuickich.

Jeden  z w ybitnych Jezu itów  świeckich, 
p rzygotow ując dzieci a ry sto k racy i rosy jsk iej 
do liceum  lub jak ieg o ś innego zakładu  n au ­
kowego, nie szczędził pochw ał O. Z ierczani- 
nowi, k tó ry  dzięki tem u s ta ł się w kró tce  po­
żądanym  gościem  w wielu salonach a ry s to ­
k ratycznych . Około 15 rodzin a ry s to k ra ty ­
cznych ta jn ie  przyjęło katolicyzm . Hałas, jak i 
pow stał z pow odu przyjęcia kato licyzm u przez 
m ałoletniego księcia B iełosielskiego-Biełozier- 
skiego, zm usił Jezu itó w  do ostrożności.

W wyższym  świecie Jezuici szu k a ją  pro- 
tekcyi i poparcia. Główna ws akźe fch uw aga 
zw rócona je s t na lud prosty , na robotnice, 
służące, dzieci. Od czasu pow ro tu  O. Z iercza­
ninow a do P etersb u rg a , do niego, ja k o  do 
urzędow ego przedstaw iciela unii rosyjskiej, 
odsyłano w szystk ich  praw osław nych, p ra g n ą ­
cych zbliżyć sie do Rzymu. O. Zierczani- 
now  m a agentów  w całym  P etersbu rgu . 
Dzięki fam ie o jego dobroci, przychodzi do 
niego m nóstw o ludzi ubogich. 1 pom agając 
im, Z ierczaninow  chętn ie  um ieszcza dzieci w 
ochronce lub szkole, nie k ręp u jąc  się tem , 
że tani polonizują dzieci Rosyan.

Zierczaninow  — kończy „Now. W rem ." — 
trzy m a w sw ym  ręk u  w szystk ie  nici w i e l ­
k i e g o  s p i s k u ,  (1) m a j ą c e g o  n a  c e l u  
n a w r ó c e n i e  n a  k a t o l i c y z m  R o s y i .

O k ro p n o ść! Cało szczęście, że przed tym  
„spiskiem  polsko jezu ick im " bron ią Rosyę 
„ist.inno-niscy* zbawcy z „Now. W reinia", 
k tó rzy  p ragną  koniecznie p rzystro ić  się w 
lau ry  „zwycięzców". W praw dzie R osya nie 
wylizała się jeszcze z ciosów, zadanych jej 
w wojnie z Japon ią  i nie może uporać się 
z... łapow nikam i i kurupcyą ezynowniczą w e 
w łasnem  państw ie, w praw dzie żądni nowych 
zysków  i łapów ek „politycy", pchają Rosyę 
do now ych aw an tu r i nowych... klęsk na Da­
lekim  W schodzie, ale za to  nacyonalizm  ro 
syjski szyku je  się do z wy ciężkiej kam panii 
z, U rszulankam i i z Sercankam i !...

Biedna R osya i je j „obrońcy", jeśli stać 
ich ty lk o  na tak ie  „zwycięstwa"...
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0 sfałszowanie testamentu Ogińskiego.
W sądzie okręgow ym  w P etersb u rg u  ro z ­

począł s 'ę  wczoraj głośny proces o sfa łszo­
wanie te s tam en tu  B ogdana k s  O gińskiego, 
k tó ry  m iał rzekom o zapisać sw ą m ilionow ą 
fo rtu n ę  R osyaninow i, kap itanow i gw ardyi 
W oniarlarsk iem u, pod w arunkiem , że p rzy j­
mie on katolicyzm  i w y sta ra  się o pozw o­
lenie u cara na noszenie berbu, nazw iska i 
ty tu łu  zm arłego. J a k  się następn ie  okazało 
te s tam en t ten, k tó ry  w yw ołał pow szechne 
zdziwienie, był sfałszow any. Pom im o, iż 
dzięki w ysokim  wpływom  osób in te re so w a­
nych, zapis ks. O gińskiego uzyskał niezwy 
kle szybkie zatw ierdzenie — na sk u te k  s k a r ­
gi rodziny w szczęto śledztw o, k tó re  u jaw ni­
ło szeroko  rozgałęzione nici tego fa łszer­
stw a. Cala sp raw a w yw ołała też  w ielką sen- 
sacyę, ze w zględu na osoby, zam ieszane w 
tej aferze.

W rozpoczętym  w czoraj procesie zasiedli

m ianow icie na ław ie oskarżonych: niedoszły 
„spadkobierca", dym isyonow any k ap itan  lejb- 
gw ardyi pu łku  preobrażeńsk iego  D ym itry  
W onlarlarsk i i jeg o  ojczym, koniuszy  dw oru 
carsk iego  W łodzim ierz W onlarlarsk i, jak o  
głów ni o skarżen i, o raz jak o  w spółw inni : o- 
byw atel ziem ski W itold D ługołęcki, adw okat 
przysięg ły  z W arszaw y Zdzisław Pilecki, ad­
w oka t przysięgły  z P e te rsb u rg a  D ym itry  
Kazandżiew , Inocenty  Jaroszew sk i, re fe ren t 
k o n sy sto rza  m etropo lita lnego  archidyeoezyt 
m ohylow skiej, dym isyonow any porucznik, 
H ipolit M onkiewicz, ksiądz S tanisław  D ąbrow ­
ski, Jan  M ichałowski i Z ygm unt Olszewski.

Do rozp raw y  pow ołano w ielką liczbę św iad­
ków, a w śród nich wiele osób z wyższej biu- 
rok racy i rosyjskiej. Między innym i powołano: 
b. m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  ks. Świato- 
pełk-M irskiego, Józefa hr. Tyszkiew icza, a r­
chiw istę Paczkow skiego, jeu e ra ła  K aznakow a, 
m ałżonkę b. jen e ra ł g u b e rn a to ra  w ojennego 
łódzkiego jen era ło w ą K aznakow ą z p ie rw ­
szego ślubu W onlarlarską, m istrza  cerem o­
nii H urkę, k ap itan a  gw ardyi hr. L itkego, B ar- 
k łaj-de-T olli, je n e ra ł-m a jo ra  D ragom irow a, 
szam belana dw oru  papieskiego X. kan u n ik a  
P ropolanisa, b iskupa żm ujdzkiego X. C yrto- 
w ta, b. oberpo licm ajstra  m. W arszaw y Jene­
ra ła  K lejgelsa, w icem in istra  sp raw  w ew n ętrz ­
nych K urłowa, Józefa hr. Załuskiego, Izabellę 
hr. Z ałuską, Fellcyę hr. Tyszkiew iczow ą, do­
wódcę p reobrażeńsk iego  pu łku  lejb gw ardyi 
jenera ła  Hulewicza, g łów nego d y rek to ra  k an - 
celaryi ‘cesarsk iej do przyjm ow ania próśb 
se k re ta rz a  s tan u  bar. Budbergu, blskupa-su- 
irag an aarch id y ecezy i rzym sko-kato lick ie j m o­
hylow skiej X. C ieplaka, sen a to ra  ks. Golicyiia, 
księdza Kozłow skiego i in.

W obec w ielkiej liczby św iadków  i wielce 
skom plikow anej afery  fa łszerstw a, rozpraw a 
po trw a  niew ątpliw ie czas dłuższy.

(Telegramy „Głosu Narodu".)
Petersburg. (T. B). W czoraj rozpoczął się 

proces przeciw  W onlarlarskim . Sala przepeł­
niona publicznością. Jak o  s tro n a  cyw ilna i 
św iadek, przybyła też wdowa po ks. Boh­
danie Ogińskim  ze sw ego stałego m iejsca za­
m ieszkania w Galicyi Po zaprzysiężeniu św iad ­
ków, zaczęło się odczytanie ak tu  o sk arżen ia  
o j/28 w ieczór i trw a ło  do północy.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T. Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa cnrześcijańsko socyal- 
ntgo wzywamy da zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem: Administracya „Głosu Narodu", Kraków, 
ul. św. Tomasza I. 35.
Główny Komitet wyborca p
Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje I sprzedaje p ierw szorzędnych fa­
b ryk  fortep iany , pianina, harm onio  i pianole 
■a go tó w k ę lub na sp łaty  naw et dw udz.esto- 
ralesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych

P r« t£  t  " e u rm u *  iu rsb iia c  i

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się Jutro o godzinie 3 minut 63 
zachód przypada o godz. 7 minut 18 ; długoSd dnia 
godzin 15 minut 2».

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w środę 
Paschalisa B., pojutrze w czwartek Feliksa b.

Przeciw żydom na Węgrzech. Wpływ ży­
dowskich kapita listów , a zwłaszcza żydowskiej 
inteligencyi na  W ęgrzech je s t  praw ie wszech­
władnym. W iadomo np., że żydzi tworzą po ło ­
wę rady m iejskiej w Budapeszcie. Przeszło 80 
procent lekarzy  i adwokatów  w stolicy zalicza 
się do Izraela. D latego sensacyę wywołać musi

Filozofio Hołowińsliiego.
* 1 8 0 0 — 1 1855.

R ocznicę K onsty tucyl T rzeciego Maja o b ­
chodziło k rak o w sk ie  Tow. Filozoficzne po­
siedzeniem  naukow em  przy  udziale gości, na 
k tó rem  X. prof. D r F ran c iszek  G a b r y l  
przedłożył re fe ra t z dziedziny pulskiej filo­
zofii rodzim ej, a m ianow icie o m ało znanym  
a w ybitnym  pod tym  względem  X. Ignacym  
H o ł o w i ń s k i  m.

Z nakom ity  ten  p isarz urodził się w po­
czątku  w. XIX. (data  ścisła niew iadom a) w 
Owruczu, jak o  syn P io tra  |i D om iniki z Łę­
skich. A czkolw iek szlacheckiego pochodze­
nia, H ołowińscy zaznaw ali ubóstw a i tu łacz­
ki. Ojciec naszego filozofa był ju ż to  ek o n o ­
mem, ju ż to  handlarzem  i um arł m łodo, osie­
rocając żonę z ośm iorgiem  dziatw y. Mimo 
ciężkich w arunków , s ta ran iem  m a tk i o trz y ­
m ał Ignacy H ołow iński nauk i Bzkolne w 
M iędzyrzeczu, poczem w stąpił do sem ina 
ryum  duchow nego w Łucku, aż w reszcie w 
akadem ii w ileńskiej uzyskaał stopień  m agi­
s tra  teologii. Z ostał potem  kapelanem  sz k o ­
ły szlacheckiej w Ż ytom ierzu, n as tęp n ie  ka  
nonik iem  kap itu ły  łucko-ży tom iersk ie j, — a 
później p ro feso rem  u n iw ersy te tu  w Kijo­
wie.

Kiedy w  ro k u  1839 u n iw ersy te t k ijow ski 
zam knięto , X. H ołow iński odbył podróż do 
Ziemi św., k tó re j prześliczny opis zjednał mu 
sław ę lite racką. W r. 1841, zatem  bardzo 
w cześnie d o sta ł nom inacyą na p ro feso ra  a- 
kadem ii p e tersb u rsk ie j, co ściągnęło  na  n ie ­
go wiele niechęci i podejrzeń. Był on jed n ak  
rieskażony  pod w zględem  re lig ijnym , czego

w ym ow nym  pom nikiem  są np. p u nk tacye do 
k o n k o rd a tu  Stolicy A postolskiej z M ikoła­
jem  I., a pod względem  narodow ym  nie u- 
dało się nikom u w ykryć na jego  życiorysie 
plam y.

Po zaw arciu  k o n k o rd a tu  w ro k u  1848 
H ołow iński zosta ł su fraganem  m etropo lity  
D m óchow skiego z praw em  następstw a , k tó ­
re  dokonało  się w. 1851. Ja k o  arcybiskup 
jeszcze nie zap rzesta ł w ykładów , oraz od­
daw ał się kaznodziejstw u ze św ietnym i sk u ­
tkam i. Atoli ju ż  w październ iku  1855 r. za 
kończył życie w P e tersb u rg u .

Jak o  a u to r  licznych dzieł, podpisyw ał się 
też K efalińskim  (od g reck iego  „kefale"  =  
głowa, po ru sk u  „taołowa"), albo K ostrow iec 
(berb  rodzinny) Oprócz w spom nianej p iel­
g rzym ki do Ziemi św., „H om iletyki" i „K a­
zań" pisał poezye, zw łaszcza tłóm aczenia 
S zeksp ira  i P e tra rk i. Do najpow ażniejszych 
prac jego  należą rozpraw y filozoficzne, głó­
w nie dw ie: „O m etodzie filozofii" tudzież
„O s to su n k u  bezpośredniej filozofii do religii 
i cywilizacyi naszej".

Rzecz o m etodzie je s t  streszczeniem  
książk i X. Joach im a V en tu ry  z zakonu Tea- 
ty n ó w ; p raca  ta  nie m a więc znaczenia tw ó r­
czego, ty lk o  je s t  przysw ojeniem  piśm iennic­
tw u  naszem u znakom itego  dziełka. M etoda 
obejm uje: 1) przedm iot w łaściw y każdej nau ­
ce, 2) cel, do k tó reg o  dąży badanie, 3) p u n k t 
oparcia się, czyli pew nik, służący za probierczy 
kam ień praw d poznanych 4) g łów ną zasadę, 
z k tó re j pochodzą w szy stk ie  inne praw dy. 
Sposobem  scholastycznym  ro z trząsa  a u to r 
szczegółowo każdy  z tych  działów. Pom im o 
całej bystrości sądów  i obfitych inform acyj, 
m ożnaby je d n a k  zarzucić H ołow ińskiem u 
w yprow adzenie w szystk ich  n au k  i sz tu k  z 
rozum u  Adam a, obdarzonego O bjaw ieniem

Bożem, ja k o też  zbytni nacisk  na słabym  a r ­
gum encie praw dy, t. j. na zgodzie i ja w n o ś­
ci pow szechnej, jak o  dowodzie filozoficznym. 
W iadomo, że m niem ania pow szechne byw ają 
przecie bardzo błędne.

Celniejszą i w ysoce w artościow ą je s t  s a ­
m oistna rozpraw a H ułow ińskiego o s to su n ­
ku  filozofii do religii i cywilizacyi. Obszerne 
to  dzieło t ra k tu je  na p a ru se t stronn icach  o 
sp raw ach  literackich , o stan ie  polskiej um y- 
słowości, a szczegół n e  o zawsze palącem  za­
gadnieniu pogodzenia w iary  i wiedzy. Hoło­
w iński okazu je się potężnym  w polemice, a 
przy tem  w yrozum iałym  dla przeciw nika, nie­
mniej tak że  sy stem aty k iem  u ta len tow anym  
i ząjm ującym .

W spom niane dzieło pow stało  głównie, jako  
r e a k c ja  przeciw  panteistycznej, zatem  z k a ­
tolickiego p u n k tu  w idzenia szkodliw ej, filo­
zofii T ren tow sklego , k tó ra  nad to  rościła so 
bie praw o „bezpośredniości", czyli bezwzglę­
dnie dufała w siłę rozum u i w sw obodę tw ó r­
czą, nie licząc się ani z rzeczyw istością, ani 
z relig ią objawioną. Hołow iński upatryw ał 
niebezpieczeństw o najw ięcej w „C how annie" 
T ren tow sklego , jak o  w radach tyczących w y­
chow ania narodow ego. Z aostrzyć k ry ty k ę  u 
H ołow ińskiego m usiało też  dziw ne uwielbie 
nie T ren tow sk iego  dla Niemców. N azyw ał on 
ich bowiem  jedynym  narodem  doskonałym  
w filozofii i um iejętnościach: m onarchę ich 
najściślejszym  zastępcą Boga, otoczonym  ró ­
żanym  obłokiem  m iłości ludów ; chełpił się, 
ża pojął za żonę Niem kę, że m yśli po n ie­
m iecku i że o jczystą  m ow ą Jego dzieci bę 
dzie języ k  niem iecki. S urow e rów nież, ale 
pow ażnie i przedm iotow o, grom i Hołow iński 
b rak  naukow ości i pracow itości u nas, a skłon 
ność do próżnego fan tazyow ania i pyszałko- 
w atości. N ąjgorzej na tein  wychodzi teologia;

ludzie, k tó rzy  je j na oczy nie widzioii, pod­
dają k ry ty ce  jej praw do i narzucają  jej sw e 
dogm aty. Gdy zaś teo log  s ta je  w obronie 
swej nauki, natychm iast byw a zakrzyczany i 
obsypany gradem  obelg, bo obelga nieraz u 
chodzi za a rgum en t. Filozofia „bezpośrednia" 
je s t  w ykw item  negacyl w szelkiego p ie rw ia­
s tk u  powagi, k tó ra  to negacya je s t  c h a ra k te ­
rystyczną  dla p ro testan ty zm u . Tym czasem  
filozofia nie m a być pustą  zabaw ką i frazeo­
logią, ale m a w spierać się na um iejętnościach 
W szczególności po iska filozofia niechaj w y­
ra s ta  z podłoża rzeczyw iście polskiego, jak o  
w yraz sw ojskiej k u ltu ry  um ysłow ej, a nie 
jak o  „k w ia t zagraniczny, na polskiej g rz ę ­
dzie sztucznie osadzony".

Odnośnie do głów nego problem u h a rm o ­
nii m iędzy rozum em  i religią, s ta ra  się Hu 
łow iński Jak nąjgruntow niej kw estyę w yło­
żyć i społeczeństw u wpoić. Pow iada on, że 
w łaściw ie iilozofia różni się od religii ty lko  
sposobem  przedstaw iania i tern jeszcze, że 
obiera za przedm iot n iety lko  praw dy m oralne 
i dogm atyczne, lecz sięga do w szelkiego ro- 
dząju wiedzy. Ale i w teologii rozum  wiele 
znaczy, aby w yjaśnić możność, po trzebę i 
rzeczyw iste istn ien ie  B oskiego Objaw ienia 
oraz inne praw dy natu ra lne . W ychw ala Ho­
łow iński filozofię, iż dzierży sam ow ładne berło 
nad w szelkiem i um iejętnościam i i że sam e 
sz tu k i wyzwolone, przem ysł i w szelką czyn 
ność ziem ską ożyw ia i nadaje im sw oja 
barw ę.

W um yslow ości ludzkiej są  dw a k ierunk i: 
jeden  o p a rty  na  Bogu, drugi na człow ieku. 
W alkę m iędzy tym i k ie ru n k am i podjął rozum , 
nie uznając niczyjej powagi i sobie p rzyp isu­
jąc  tw órczość nieskończoną, czyli p rzym iot 
boski, chociaż b ls to ry a  n auk  p rzy tacza  nie­
zm ierne m nóstw o błędów filozofii. W iara u

pom iną więc rozum , a ten  ją  za to  n ienaw i­
dzi. N ow ożytna logiczność i m etodyczność 
filozoficzna, lubo cenna, jo s t obosieczną, bo 
pom yłka w założeniu, nie sp rostow ana W iarą, 
u ra s ta  nakoniec w całą gó rę  fałszów. Rów­
nież w prak tyce, w obyczajach życia, nie m o­
że filozofia zastąpić Objawienia, b rak  je j bo­
wiem sankcyi Bożej i tego  w pływu, k tó ry  
p rzen ika do głębi sum ienia i do najsk ry tszych  
zam ysłów .

Filozofia bezpośrednia odznacza się atoli 
uiem ałem i zaletam i, bo polegając na ruzum ie, 
zbadała i w yszkoliła tę  w ładzę naszego du ­
cha. J a k  usiłow ania alchemii, sam e w p raw ­
dzie chybione, w ydały jed n ak  chemię, a s t ro ­
logia zaś astronom ię, ta k  filozofia bezpośre­
dnia, bezw ładna w praw dzie w w yśledzaniu 
początków  wszechrzeczy,; ich ostatecznego  
celu i p raw d nadprzyrodzonych wyćwiczyła 
um ysł teo re tyczn ie  i odkryciam i przyrodni- 
czemi przyczyniła się p ierw szorzędnie do po­
stępu  cywilizacyi.

Radzi więc H ołowiński pilnie upraw iać 
stu d y a  i prace fliozoticzne i łączyć je, m iar­
kow ać nieziniennem i praw dam i W iary, ażeby 
un iknąć om yłek, a w życiu zgubnej nie w y­
wołać p u stk i i zw ątpienia i ta k  poetyczny­
mi zw rotam i okrfiśla s to su n ek  rozum u do 
relig ii:

„Rozum  to  w inna ia tarośl, z siebie g ię tk a  
i słaba, i p rzeto  bez podpory religii m usi się 
rozścielać po ziemi, w iędnąć, czernieć i żó ł­
k n ąć ; g rona w ydaje ty lko  trącące  ziemią... 
ale jeżeli się ujinie w iekow ego p latanu , nie 
trac i swej czerstw ości i siły w rodzonej, lecz 
sięga n aw et Bzczytu d rzew a; nie trac i Samo­
dzielności, owszem  czystsze, piękniejsze i doj­
rzalsze w ydaje w łasne owoce".

Dr Kazimierz Lubecki.

Józef Massar W KRAKOWIE, 
ul. Floryańska L. 15,

poleca: = , ■ =

Nowości na suknie i kostyumy damskie.
W e łn y , jedwabie, płótna, zefiry i t, A  iakotez ogromny 

wybór nowości w Konfekcyi I  cfzieci.
Towar doborowy. |  f enn um iarkow ana
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mowa byłego m in is tra  sprawiedliwości Gezy 
P o l o n y e g o  wygłoszona na zgrom adzeniu ka- 
tolickiem  w Budapeszcie, naw ołująca do obrony 
przed ijdow stw em . J e s t  to dowód niem ałej o- 
dwagi cywilnej p. Polonyego, a zarazem  p i e r w ­
s z ą  p r o k l a m u c y ą  a n t y s e m i c k ą  n a  
W ę g r z e c h .

P. Polonyi wezwał kato lików  w ęgierskich do 
walki z rewolucyjnem żydowstwem, k tóre  — jak  
mówił — zawładnęło stolicą, zdradziło ojczyznę, 
a młodzie! sta le  zatruw a.

N astępni mówcy H uszar i H aller nawoływali 
do walki z w olnom ularstwem , k tó ra  na Wę­
grzech je s t  organizacyą jaw ną, a nadzwyczaj 
silną i z socyalną dem okracyą.

Kraków, dnia IG maja. 
Ojciec św. do X. kardynała Puzyny. Organ 

Stolicy św. A cta Sed is Apostolicae  ogłaszają 
barazo serdeczny lis t Ojca św. do kardynała 
X. Puzyny, zaw ierający życzenia z okazy i 25- 
iecia o trzym ania święceń biskupich.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
środę dnia 17 m aja. Na porządku dziennym 
znajdują się między innemi następujące spraw y: 
W ydanie „Pomników praw a publicznego Rze­
czypospolitej krakow skiej z la t  1815 — 1819“ ; 
subw encya dla delegatów  arch itek tów  polskich 
na urządzenie w ystaw y a rch itek to n iczn e j; ro z­
szerzenie szkoły w Czarnej W s i; budowa szkoły 
w Ludwinowie; sp raw a n a b y c i a  g r u n t ó w  
p o d  c e g i e l n i ę  w Ł a g i e w n i k a c h ;  regu- 
lacya ul. Podgórskiej, głównej drogi w Z akrzó­
wku, oraz otw arcie k ilku  ulic na P ó łw siu ; 
przyznanie kw oty 8.500 kor. na jednorazow e 
zapomogi drożyźniane dla tym czasowych n au ­
czycielek w krakow skich szkołach m iejskich. 
Po jaw nem  odbędzie się posiedzenie tajne, na 
k tórem  przyznany będzie szereg zapomóg i em e­
ry tu r dla funkcyonaryuszów  miejskich

Przeciw drożyźnie mieszkaniowej. W czoraj 
odbyło się posiedzenie komisyi m ieszkaniow ej 
pod przewodnictwem D ra Leo, na którem  u- 
chwalono zgodnie z wnioskam i M agistratu 
przedłożyć Radzie m. w niosek założenia k a ta ­
s tru  m ieszkań w mieście na podstaw ie o s ta ­
tniego spisu ludności, oraz o założenie i pro­
wadzenie wykazu ruchu budowlanego i wykazu 
m ieszkań nie zajętych, dla celów gm innej poli 
tyk i mieszkaniowej. N astępnie uchwalono w celu 
podjęcia budowy tanich m ieszkań dla uboższej 
ludności w Krakow ie powołać do życia S tow a­
rzyszenie użyteczności publicznej z ograniczoną 
poręką, do k tórego  gm ina m. K rakow a przy 
stępuje  jak o  członek z udziatem w kap ita le  
gruntów , wartości 600 000 koron. W  ten  sposób 
utw orzoną ma być z inicyatyw y gm iny in sty - 
tucya, k tórej zadaniem  będzie przy pomocy 
gw arancyi państw ow ej dla pożyczek hipote 
cznych, przewidzianych w ustaw ie o funduszu 
mieszkaniowym —  r o z p o c z ą ć  na szerszą 
skalę  budowę domów m ieszkalnych dla nieza­
możnych sfer ludności w K rakow ie. Ponieważ 
gw arantow ane przez fundusz m ieszkaniowy po­
życzki dochodzić m ają  95 prc. wartości domów 
m ieszkalnych, będzie mogła in sty tucya  gm inna, 
rozporządzająca na początek kapitałem  600.000 
koron, przystąpić do budowy domów kosztem 
około 6 milionów koron. R efera t komisyi mie 
szkaniow ej wraz z wnioskami przedłożony ma 
być kom isyi gruntow ej, a następnie Radzie m. 
na  najbliższem  posiedzenia.

Pamięci Dra H. Jordana poświęca Tow arzy­
stw o opieki nad młodzieżą szkół średnich dzień 
18 b. m. tj. czw artek, Jako czw artą  rocznicę 
śm ierci niezapom nianego filantropa. W dzień 
ten  odbędzie się nroczyste nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Anny, podczas k tó rego  śpiewać 
będzie chór akadem icki pod osobistem  kiero­
wnictwem p. B. W alew skiego, nadto  uproszone 
panie sprzedaw ać będą przy ul. św. Anuy na 
p lantacyacb nalepki z portre tem  D ra Jo rd a u a ; 
również w szkołach odbywać się będzie w dzień 
ten  rozsprzedał nalepek, z k tórych  dochód 
przeznaczony na pomnożenie fnndnszn celem 
wybudowania domu (bursy) im . Dra Jo rdana. 
N a ten  sam cel odbędzie się w jed n ą  z n a j­
bliższych niedziel festyn w P arku  Jordanow ­
skim, połączony z w ystaw ą prac rękodzielni­
czych młodzieży szkolnej z program owem i za­
bawami i defiladą przed biustem  Jordana, k tó ­
ry w hołdzie należnym młodzież ozdobi w ień­
cem. Prócz różnych niespodzianek, bufetu, koszy 
szczęścia itp . będą przygryw ać dwie m uzyki 
studenckie.

R. Władysław Grodzicki, m echanik uniw er­
sy te tu  Jag . z K rakow a, jedyny z polskich prze­
mysłowców, w ystaw ił ap a ra ty  ze swojej praco­
wni w oddziale naukowym  międzyn. W ystaw y 
H ygieny w Dreźnie. Z najdu ją  się one w głó­
wnym pałacu wystawowym (S teinpalast), oraz 
w pawilonie austryackim  i budziły podczas o- 
tw arcia  w ystaw y wobec kró la  d. 8 m aja, ogólne 
zainteresow anie.

Wycisczkl w Krakowie. Dzisiaj przybyła do 
K rakow a w ycieczka 6-klasow ej szkoły żeńskiej 
z Dobczyc, pod kierow nictw em  p. P io tra  Boya. 
W wycieczce bierze udział 46 uczenie. Zabaw ią 
one w naszem mieście przez dwa dni. W ycieczką 
(oprowadzaniem, wynajdowaniem noclegów itd.) 
zajm uje się sekeya wycieczkowa akad. T. S. L.

„Rigołetto" na scenie krakowskiej. Od wielu 
la t  nie śpiew ana w K rakow ie opera V erdi’ego 
w ystaw ioną zostanie w poniedziałek dnia 22 
m aja  w tea trze  m iejskim . Obsada głównych 
party i przedstaw ia się następująco :

Książe : p. Tadeusz Dura, R igoletto  nadworny 
tre fn iś : p. Zakrzew ski-S tanis, G ilda: p. Paula 
Schlesinger, Sparafucile rozbójn ik : p. Adam
M azanek, M agdalena jego  s io s tra :  p. H anka 
Siem ińska, J o a n n a : p. M arya O ttów na, hr. Mon- 
terone : p. Jan  K apałka, M aru llo : p. Kazimierz 
Żarow ski, B orna: p. Tadeusz Bieleś, hr. Cepra- 
no : p. Jan  Zaleski, jego żo n a : p. W anda M ai 
lerówna

Chór został skom pletow any z najlepszych 
śpiewaków tu tejszych  tow arzystw  śpiewackich. 
O perą kierować będzie kapelm istrz J .  N. Hock 
na czele pełnej o rk iestry  13 p. p. Czysty do­
chód przeznaczony na stypendya dla niezamo­
żnych uczniów szkoły prof. Marso.

B ilety wcześniej nabywać m ożna w kasie 
zamówień p. J. W ierzejskiego, linia A— B.

Z prezydyum „Polskiego Związku chrześci- 
jańsko-socyalnego'1. D nia 18 b. m . o godz. 6 
popoładnin odbędzie się w Redakcyi „Głosu 
N arodu" zebranie Zarządu Głównego „Polskiego 
Zw iązku chrześcijaósko-socyalnego".

Posiedzenie komitetu wydawniczego „Nowego 
Dzwonka" —  odbędzie się w redakcyi „Głosu 
N arodu", dnia 18 b. m. o godz. 5 popołudniu.

Kradzione nie tuczy. O statn i zeszyt chrze­
ścijańskiego pisem ka „W obronie praw dy" zo­
s ta ł skonfiskow anym  przez proknratoryę, której 
nie spodobał się a rty k u ł w stępny, zwrócony 
przeciw socyalnej dem okracyi. P. p rokura to r 
bowiem, k tó ry  ma czuwać nad przestrzeganiem  
ustaw , raczył w tym  w ypadku zająć się obroną 
socyalistów  przed prasą  antysem icką. I spraw a 
byłaby się bez hałasu  skończyła, gdyby nie 
dziwny (I) jan iś  przypadek że jeden  egzem plarz 
„Obrony Praw dy" dostał się do redakcyi „N a­
przodu". Nazywamy ten  w ypadek „dziwnym ", 
bo c a ł y  n a k ł a d  tego pisem ka został przez 
policyę zniszczonym i ani jeden  egzemplarz nie 
dostał się do rąk  abonentów. „N aprzód" otrzy­
mawszy tajem niczą ja k ą ś  drogą skuiifiskow any 
egzem plarz, przedrukow ał ów a rty k n ł -z ko­
m entarzem , pełnym oburzenia i... został skon­
fiskowanym. T ak  więc sprawdziło się na „N a­
przodzie" przysłowie, że kradzione nie tuczy...

Z sali sądowej. (O zbrodnię oszustwa). Dzi­
siaj rozpoczęła sią  przed trybunałem  przysię­
głych rozpraw a przeciw 5 2 -letniej M aryannie 
Żyłowej z Przeciszowa, oskarżonej o to, że przez 
podstępne przedstaw ienia korzystnych interesów  
wyłudziła od całego szeregu biednych osób różne 
kw oty pieniężne, wynoszące łączuie k ilka  ty ­
sięcy koron.

Do rozpraw y powołano k ilkunastu  świadków, 
rozpraw ę rozpisano na trzy  dni.

Przewodniczy rozpraw ie radca sądu kra jo ­
wego O b t u ł o w i c z ,  oskarża p roku ra to r Dr 
W a j d a ,  broni obwinionej adw okat D r G o  id  
f i a g e r.

Naboiahttfco. Jutro w środę dnia 17 maja odpra­
wioną będzie w kościele Felicyanek na Smoleńsku o 
god? 8, Msza św. na cześć św. Paschalisa, patrona 
Arcybractwa Przen. Sakr., a popoł. o gotU. 6 uro­
czyste nieszpory z kazaniem.

Za Stowarzyszonia kałal. mężczyzn. W niedzielę 
dnia 28 maja o godz. 8 rano odbędzie się w kościele 
św. Barbary uroczysta Msza św., podczas której od­
będzie się wspólna Komunia św. katolickich mężczyzn 
wszystkich stanów.

Tego samego dnia o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się w sali Kongregacyjnej przy kościele św. Barbary 
zebranie katolickich mężczyzn, podczas którego wy­
głoszony zostanie odczyt. Dla wszystkich katolickich 
mężczyzn wstęp wolny.

Zguba. W poniedziałek dnia 15 maja między go­
dziną 10 a 11 przedpołudniem zgubił w trafice głó­
wnej w Rynku p. Stanisław Guzy, urzędnik fabryki J. 
Mieszkowskiego w Dąbiu, pugilares z kwotą przeszło 
80 kor. — Uczciwy znalazca zechce zgubę zwrócić w 
Administracyi naszego dziennika, za stosownem wy­
nagrodzeniem.

Niaotłroiny aułamobllitła. 18-letni Karol Kotarbiń 
ski, kierujący automobilem jechał wozoraj tak nie­
ostrożnie u skrzyżowania ulicy Dietlowskiej i Bożego 
Ciała, że najechał ua 6-letn. Kleinera, który przewra­
cając się rozbił sobie głowę o latarnię automobilu. — 
Kleiner odniósł drobniejsze uszkodzenia ciata.

Przojoohanlo. Na placu Dominikańskim przejechał 
31-letni gospodarz z pod Wieliczki Wawrzyniec. Ga­
węda 12-letn. Henryka Włodka. Chłopiec nie odniósł 
poważniejszych potłuczeń.

Za drączonio zwiarzął aresztowano wczoraj 51 lei. 
właściciela sklepu z Modlniczki Michała Birnera, kló 
ry na wozie swym wiózł cielęta w nieludzki sposób 
skrępowane powrozami.

Zatrucia alkoholom. Wczoraj około godz. 3 w no 
cy zawezwano Pogotowie ratunkowe do stróża domu 
przy ul. Dietla 47, Tomasza Bałysa, który tak silnie 
zakrop i się wódecznością, że uległ ostremu zatruciu 
alkoholem. Po przeszło dwugodzinnych zabiegach le­
karskich zdołano wreszcie Bałysa przyprowadzić do 
przytomności, poczem oddano go opiece domowej.

ZałruelO chininą. Nie pamiętając na racyę przy­
słowia, że „co za dużo, to nie zdrowo", panna N. N., 
zamieszkała przy ul. Długiej, obcąc radykalnie usu­
nąć ból głowy, na który cierpiała, zażyła podwójną 
dozę chininy. Wkrótce jednak wystąpiły objawy za­
trucia chininą, tak, że musiano zawezwać Pogotowie 
ratunkowe, które po zastosowaniu odpowiednich śro­
dków pozostawiło dzieweczkę opiece domowej.

Pogoda. 15 Dnia -go  m aja term om etr 
doszedł od 12'6 do +  26 8 C., barom etr po­
południu zaczął sią podnosić.

Dnia 16-go m aja o godzinie 7-inej rano 
s tan  barom etru  738 0 mm., term om otrn — 17 0 
C., w ia tr: północny.

Kronika zamiejscowa.
Obchody 3 go Maja w kraju. Z L i s z e k  pi­

szą n am : Dnia 14 b. m. odbyta sią tu uroczy­
stość dla uczczenia 120-tej rocznicy K onsty ta- 
cyi 3-go Maja, połączona z uroczystością ode­
b rania służbowego przyrzeczenia od członków 
miejscowej straży  pożarnej, na nowo zorganizo­
wanej przez pp. inżynierów : K ownackiego i Kol- 
mana. Do uśw ietn ien ia  obchodu przyczynili sią 
wielce pp. „Sokoli" ze Skaw iny, przybyli z 
o rk iestrą . Przybyły też okoliczne straże  pożarne. 
Po sumie, w czasie której wypowiedział pod­
niosłe kazanie X. Paszek, rozwinął sią pochód, 
w którym  wziął też udział nowo w ybrany dnia 
poprzedniego Zarząd miejscowego Koła T. S. L.

Popołudniu odbyło sią w strażnicy  pożarnej 
przedstaw ienie, powtórzone nastąpn ie  wieczorem, 
a sk ładające  sią ze słow a watąpnego, chóralnych 
śpiewów patryotycznych, deklam acyi, oraz z j e -  
dnoaktow ej sz tuk i „Noc helw ederska" SI as z 
czyka, odegranej przez miejscowy te a tr  wło­
ściański. Odznaczył sią szczególnie p. Jan  W ię­
ckowski w roli W ielkiego ksiącia K onstantego, 
i p. P io tr W yroba, w roli Ł ukasińskiego.

W ogóle zrobiono spostrzeżenie, że ci ak to rzy  
włościańscy, którzy  naw ykli przem awiać publi­
cznie op. na zgrom adzeniach i k tórzy  przytem  
s ta ra ją  sią o ogólne w ykształcenie i dużo czy­
ta ją , łatw iej obracają  sią na scenie i lepiej 
g rają.

Z R a d ł o w a  piszą n am : W dniu 14 b. m. 
przybrało m iasteczko nasze odśw iętną szatą. —  
Gąsto ilum inowane nalepkam i domy, powiewa­
jące flagami o barw ach narodowych, zw iasto ­
wały w ielkie św ięto — narodow e; — obcho- 
dzilśmy uroczyście drogą sercu polskiem u pa­
m iątką wielkiego dnia wolności, —  pam iątką 
w iekopomnej K onstytucyi 3-go Maja.

Po solennem nabożeństw ie, celebrowanem  
przez X. S u  w a d ą ,  wygłosił podniosłe kazanie 
na  tem at zgody, jedności i miłości Ojczyzny X. 
Kołodziej. N astąpnie w spaniały pochód, w k tó ­
rego szeregach postępow ała: dziatw a szkolna, 
„Sokół", Koło T. S. L., S traż pożarna i wiele 
Innych — ruszył na R ynek, gdzie w pięknych 
barwnych słowach przemówił do licznie zebra­
nych o znaczeniu K onstytucyi 4 -go M aja poczt- 
m istrz p. Daniec.

Jak o  dopełnienie uroczystości, odbył sią dnia 
tego w sali „Sokoła" wieczorek. P rogram  wy­
pełniły : Słowo w stępne (p. D aniec); Chór m ie­

szany ; D eklam acya (p. Kransówna) i p rzedsta­
wienie am atorsk ie  sztuk i M adejskiego „CiuCia 
Fem cia". A ktorzy-am atorzy wywiązali sią z swego 
zadania dzięki dobrej reżyseryi p. W iniarskiego 
ku ogólnemu zadowoleniu, co też licznie zebrana 
publiczność nagradzała długo niem ilknącem i ok la­
skam i. W yszczególnić przy te j sposobności z 
uznaniem  należy piękną grą p. L. Pacblównej 
w roii tytułow ej.

Czysty dochód przeznaczono na budową „So- 
kolni".

Telefon W Schodnicy. Dnia 20 m aja zosta ­
nie oddaną do publicznego użytku mównica t e ­
lefoniczna, urządzona przy c. k, urządzie poczt 
i telegr. w Schodnicy.

Spis ludności we Lwowie. Obliczenia wedle 
ruDrysi wyznania dały następujące rezu lta ty : 
rzym sko-katolików  105.740, grecko-katolików  
39 632, orm ian.-katolików  205, prawosławnych 
520(1), lu teranów  3.012, ż y d ó w  57.360, bezwy­
znaniowych 101

J a k  z powyższego zestaw ienia widać, liczba 
żydów we Lwowie jeM  niesłychanie wysoką. 
Lwów Jest po W iednia dzisiaj największem  m ia­
stem  żydowskiem w A ustryi. Łącznie z R usina­
mi tw orzą żydzi przeszło 40 procent zaludnie­
nia stolicy. Polskość Lwowa nie je s t ta k  pe­
wną, jakby  sią zdawało ze składu jego rady 
m iejskiej lub choćby reprezentacyi parlam en­
tarnej.

W r. 1900 było we Lwowie rzym .-katolików  
82.500, a gr. kato lików  29.327, W edług języka 
potocznego je s t  172 887 używających języka  
polskiego, 21 812 ruskiego, 5.942 niemieckiego, 
777 czeskiego, m oraw skiego i słowackiego, r a ­
zom podało swój język  potoczny tylKo 201 543 
osoby.

P rzyrost ludności w osta tn iem  dziesięcioleciu 
je s t n a s tęp u jący :

Na 100 ludności rzym .-kat. p rzyrost ten  wy­
nosi 28.03, a mówiącej po polsku 43.33. Na 
100 ludności g r.-k a t. 34.13, a mówiącej po ru ­
sku 43 33. Na 100 ludności wogóle przyrost 
rzym. kat. wynosi 6.26, żydów 8.25, na inne 
wyznania 1 proc.

Policya pruska przeciw wykładom ludowym.
W Gnieźnie odbyw ają sią od szeregu la t w po­
ście wykłady ludowe. D otychczas policya nie 
staw iała  żadnych trudnośc i; z resztą  je s t  wyrok 
sądu najwyższego w tej sprawie, opiewający, 
że wykładów naukow ych nie potrzeba zgłaszać 
na policyi. Dopiero w tym  roku  policya zaopie­
kow ała sią tym i wykładam i. Po rozm aitych 
przesłuchaniach uałożono grzywny karne w wyso­
kości 15 mk. na red ak to ra  „Lecha" p. B łażaka 
za wykład jego o W yspiańskim , na X. Skone- 
cznego za w ykład z św ietlnym i obrażam  o 
M atejce i na X. prob. Kubskiego, jak o  rzeko­
mego aranżera  tych wykładów. Panowie ci na­
tu ra ln ie  odwołują sią do sądu.

W sprawie Damazego Macocha, ja k  do­
noszą z W arszaw y, śledztwo sądowe zostało 
już przez p rokura to ryą  w Piotrkowie najzupeł­
niej ukończone. Rozpraw a jed n ak  sądowa od­
będzie sią dopiero po feryach letnich, nie wcze­
śniej, ja k  w drugiej połowie września. Zna- 
miennem je s t, że cała tró jk a  zbrodnicza, więc: 
Helena Macochowa, Izydor Starczew ski i Da- 
mazy Macoch, otrzym ała w więzieniu piotrkow - 
skiem , z polecenia wyższej władzy sądowej, 
wyjątkow o nprzywilejowane stanow isko. Posia­
dają tedy najlepsze pokoje, własnym kosztem  
umeblowane. U sługują im inni więźniowie, po­
zw alają im przynosić obiady z pierwszorzędnej 
restauracy i, jak  również sprow adzać w szelką 
prowizyę, nie wyłączając trunków . K orzystają  
także z przechadzek po ogródku więziennym 
w każdej porze i bez żadnej przeszkody m ogą 
sią wzajem odwiedzać, i t. d.

NunCyuSZ Bavona, k tó ry  m iał ndać sią w 
najbliższych dniach na miejsce swego nowego 
przeznaczenia, t. j. do W iednia, odłożyć m usiał 
swój wyjazd z Rzymu z powoda choroby i p rzy­
będzie do stolicy A ustryi dopiero z końcem b. 
m., kiedy już  i cesarz do W ieduia z W ęgier 
powróci.

Setna rocznica urodzin Liszta obchodzoną 
będzie uroczyście w dniach 21— 25 października 
na W ęgrzech. P ro te k to ra t przyjął cesarz, na 
prośbą m in istra  ośw iaty hr. Ja n a  Zichy’ego. 
Przygotow aniam i do uroczystości kieruje uczeń 
Liszta, hr. Geza Zichy. Liszt, k tó ry  skom pono­
wał mszą na uroczystość koronacyi m onarchy 
na króla W ągier, był dw ukrotnie odznaczony 
przez cesarza orderam i, a mianowicie w r. 1867 
i 1874.

Zabytek polski na wystawie niemieckiej.
„E lbinger Z eitung" donosi, że w osta tn ie j chwili 
udało się pozyskać na w ystaw ą w Poznaniu p ła­
skorzeźbą hronzową, przedstaw iającą zwycięstwo 
Sobieskiego pod W iedniem. Z aby tek  ten , wyko­
nany  rzekom o na rozkaz kró la  Ja n a  III. przez 
rzeźbiarza Piotrowskiego, znajdow ał się awego 
czasu w zbiorach biskupa chełm ińskiego M arwitza 
w Pelplinie, a po jego  śmierci, przeszedłszy ró­
żne koleje, dostał się w ręce w łaścicielki dóbr 
pani K rause w Pr. K onigsdorf, gdzie odkryto 
go niedawno przypadkiem.

W łaścicielka zapytyw ała sią w muzeach, 
chcąc zasięgnąć wiadomości co do autentyczno 
ści płaskorzeźby, locz w żadnej z tych in sty tu - 
cyi o takim  lub podobnym zabytku sztuk i z 
czasów Sobieskiego nie wiadomo, W ym ienione 
pismo daje następnjący opis rzeźby:

J e s t  to  relief bronzowy około m etra  długo­
ści z podpisem polskim „ Ja n  UL Sobieski pod 
W iedniem — 12. IX. 1683". Na głównym p la ­
nie widnieje postać króla polskiego, prow adzą­
cego hufce polskie przeciwko Turkom , naciera 
jącym  pod sztandarem  proroka. Tw órcą rzeźby 
je s t  P iotrow ski.

Muzea lwowskie, krakow skie, w iedeńskie i 
m onachijskie nie umiały udzielić bliższych in- 
formacyi co do pochodzenia owego zabytku. P y ­
tan ie  więc, czy posiada on rzeczywiście przypi­
syw aną mu w artość i czy pochodzi z czasów 
Sobieskiego. I

Teatr słoweński w Lublanie. Zarząd tea tru  
lublańskiego na posiedzenia odbytem w ponie­
działek ubiegły doszedł do sm utnego p rzek o n a­
nia, iż z powodu braku  fundusiów  i trudności 
finansowych nie będzie w możności dawać przed­
staw ień w przyszłym sezonie. W edług w iado­
mości, otrzym anych z G raca przez „N. Fr. P resse" 
powodem braku  funduszów stało  sią rozwiązanie

Rady m iejskiej, k tó ra  dotow ała te a tr  znaczną 
subwenoyą.

Wyrok Ludwika II. Król Bawaryi Ludwik II., 
k tó ry  zakończył życie w sposób tragiczny, w 
czasie swej choroby umysłowej, rozw ijającej sią 
stopniowo, wydawał rozm aite rozporządzenia w 
sty lu  dyk ta to rsk im  i to  często przeciwko oso­
bom ze swego najbliższego otoczenia. W iele ta ­
kich rozporządzeń i surowych wyroków, pisanych 
własnoręcznie przez nieszczęśliwego kró la  prze­
dłożono Izbom, gdy zachodziła potrzeba uznania 
kró la  za niepoczytalnego i ustanow ienia regen- 
cyi. W ka ta logu  Jednego z antykw aryuszów  
m onachijskich znajdnje sią ogłoszony drukiem  
w yrok, napisany przez Ludw ika II. i wydamy 
na niezrąoznego fryzyera. W yrok ten op iew a: 
„Buchner powinien był wyuczyć sią oddawna 
czesania, bywał często u MOIlera, a nie umie 
eszcze nic. Surowej należy udzielić mu za to 

nagany  Ju tro  musi on, ja k  również i w ponie­
działek czyścić konia, przez trzy  dni wolne ma 
bez żadnego pożywienia pozostawać w domu. 
W szystko to  m a być ściśle w ypełnione".

Ludwik.
Karol Badeker. Były szef domu nakłado­

wego B adeker, zm arł w domu zdrow ia w Ken- 
nenbergu. Rodzina Badekerów znaną jes t, Jako 
zajm ująca sią d ru k a rs tw e m , wydawnictwam i, 
znanem i całem u św ia ta  i ja k o  firma nakładow a 
od połowy XVIII. w.

Niedziela u królowej Maryi-Anłoinetty. Hi­
s to ryk  francuski F ryderyk  Masson, odtw arza 
na podstaw ie niedrukow anych pam iętników  da­
my dworu królowej Maryi A nto inetty  obraz ży­
cia, jak ie  panowało na dworze w ersalskim  przed 
rewolucyą. Niedziela przeznaczona była na wiel­
kie przyjęcia, urządzane przez parą  królew ską, 
W dniu tym  przedstaw iane były królowej mło­
de m ężatki, k tó re  królowa darzyła uściskiem. 
Młode te  dam y były nastąpnie  prezentow ane 
królowi i wszystkim  członkom rodziny królew ­
skiej. Do salonu królowej zgrom adzały sią da­
my dworu w liczbie 40, a królow a ukazywała 
sią w Salonie z uderzeniem  godziny 12 te j, wi­
tała życzeniem „dobrego dnia" zebrane damy 
O godz. 1 min. 40 przybyw ał król, w itany przez 
m ałżonkę z uprzejmym, lecz pełuym szacunku 
uśmiechem. Król bywał zwykle bardzo zaamba- 
rasow any, gdyż szpada mu bardzo zawadzała, 
a  przytem  nie wiedział co począć z kapeluszem . 
Prócz tego król był krótkow idzem , więc k łaniał 
sią na praw o i na lewo, nie widząc właściwie 
nikogo. W piąć m inut później udawano aię na 
mszą św., k tó ra  m usiała być odpraw ioną z n ad ­
zwyczajnym pospiechem, tak , że dam y dworu, 
idące do kościoła powolnie z powoda przepi­
sanych długich ogonów a sukien, nie miały 
czasu otworzyć książek do nabożeństw a, a już 
nabożeństwo się kończyło. Po mszy św. k ró lo ­
wa sk ładała  głęboki ukłon przed królem  i k ró ­
lestw o wracali ze św itą do galeryi. W pierw ­
szym salonie n ak ry ty  był stół, oorus na nim 
sięgał do podłogi. N a dwóch zielonych fotelach 
zasiadali królestw o do obiadu i królow a zajm o­
w ała miejsce po lewej stronie od króla, zw ró­
cona plecam i do kom inka. Naprzeciwko stołu 
na dziesięć kroków  oddalenia ustaw iały  sią w 
półkole dam y dworu i to  w ten  sposób, że 
tylko księżniczki i wyższe dostojniczki siedziały. 
Król zajadał z wielkim apety tem , królow a zde j­
mowała powoli rękaw iczki, rozw ijała serwetę. 
Kiedy król zabierał sią do picia, było to  zna 
kiem dla dworu do oddalenia sią po złożeniu 
ukłonów. Obiad dla dworu podawano o godzinie 
3 ej. O godz. 6 zgrom adzał sią znowa cały 
dwór w ealonie królowej, k tó ra  pojaw iała sią 
w tow arzystw ie duchownego p u n k tu a ln ie  o g. 
7-ej. K ażda z dam trzym ała w pogotowiu sz tu ­
ką zło ta  sześcio-liwrową, każdy zaś z panów 
miał nagotow anego „Louisd’or’a", aby złożyć 
dar do sakiew ki królowej, zbierającej sk ładką 
na  biednych. N astąpnie  zasiadanu do gry, k tó ra  
częstokroć dość drogo kosztow ała.

Smutny obchód weselny. Z Biało grodu do­
noszą: W  dniu 11 b. m. odbywało sią wesele 
córki właściciela ziem skiego p. S tefana Bordacsa. 
Gdy orszak weselny s tan ą ł przed kościołem, za 
słabła nagle 95 -le tn la  babka panny młodej i 
zm arła przed zakończeniem  obrządu ślubnego. 
N astąpnie podczas uczty weselnej zrobiło sią 
znowa słabo m atce panny młodej i pani Bor- 
daesowa zakończyła życie w k ilk a  m innt po z a ­
słabnięciu.

Sen letargiczny. „R usskoje Słowo" donosi, 
że do jekatierinosław sk iego  szp ita la  odstaw iony 
został z aresztów  policyjnych pewien wieśniak, 
k tóry  zapadł w sen letarg iczny  i pozostaje w 
nim od 6 m arca. Lekarze u trzym ają, że le targ  
wywołało silne w strząśn ien ie  nerwowe. Ów wie­
śniak oskarżony je s t  o udział w napadzie ra ­
bunkowym na pociąg kolejowy.

Wiadomości kościelne. Dyecezya tarnow ska. 
Szambelanem Ojca św. zam ianow any X. S tefan 
Kussecki proboszcz w Szczepanowie. P rzenie­
siony X. Ja n  Sąpek z Nocko w j  do Jorkow a.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek. „Koncert", 
środa. „Rozbitki"".
Czwartek. „Wielki Fryderyk".
Piątek. „Pani Kasztelanowa", „Okrężne".
Sobota. „Kupiec wenecki".
Niedziela popoł. „Kordyan".
Niedziela wiecz. „Kupiec wenecki".

Kronika litsracko-artystfczoa.
Apologetyka podręczna, obrona w iary k a to ­

lickiej z odpowiedziami na ważniejsze zarzuty. 
Dziełko X. Schm itza T. J .  przełożył i uzupełnił 
X. S tanisław  B artynow ski T. J .  K raków  1911. 
N akładem  „W ydawnictw  Tow. Jez .“ Cena 1 kor. 
opr. w płótno 1 kor. 50 hal. Do nabycia we 
w szystkich księgarniach.

Od daw na odczuwano u nas b rak  książki, 
k tó rab y  w sposób naukowy, a przystępny, uza­
sadniała  podstaw y religii objaśnionej z uwzglę­
dnieniem  często słyszanych zarzutów  — a tym  
sposobem uła tw ia ła  nabycie najkonieczniejszych 
wiadomości, w spraw ie d la  każdego najw ażniej­
szej.

Potrzeb ie  te j czyni zadość świeżo spolszczo­
na i odpowiednio opracow ana książka  kapłana 
Tow. Jezusow ego O Schm itza. A utor licząc sią 
z tem , że najsław niejsze k ilkutom ow e „Apologie 
C hrześcijaństw a" w łaśnie z powodu swej obszer- 
ności mało są  p rzystępne dla szerszych kół in-

teligencyi, postarał sią o ujęcie w k ró tk ą  formą, 
podstawowych kw estyi apologetycznycb.

Po przystępnem  wyłuszczenin dowodów istn ie­
nia Boga przechodzi do potrzeby reiigii obja­
wionej. G runtow nie tłom aczy na czem sią za­
sadza, powaga i znaczenie źródeł objawienia, tj. 
Pism a św. i tradycyi. O pierając sią na tych o- 
sta tn ich  w ykazuje nastąpnie Bóstwo C hrystusa 
i Boskość Jego  religii. Ponieważ błędy nowo­
czesnego modernizmu ostatecznie zm ierzają do 
osłabienia powagi Kościoła i pozbaw ienia je j 
nadprzyrodzonego ch arak te ru , przeto szerzej 
rozw od 'i sią au to r nad Boskiem założeniem K o­
ścioła przez C hrystnsa P., szczegółowo udowa­
dnia ustanow ienie prym atu i nieom ylnego urzę- 
du nauczycielskiego w Kościele i jasno  przed­
staw ia uposażenie Kościoła we wszelkie środai, 
aby tenże, w edług św. Pawła, w istocie był dla 
ludzi „filarem i utw ierdzeniem  praw dy".

Ja k  przy dowodach Boskości religii Chry­
stusowej argum entacya rozpoczyna się od sa­
mych źródeł chrześcijaństw a, ta k  i przy zbija­
niu przeciwnych zarzutów godzi au to r najpierw  
na błędne ich źródła : m ateryalizm , racyonalizm , 
agnostycyzm  i modernizm. A czyni to w sposób 
ta k  przystępny, ilustrow any porównaniam i wzię- 
tem i z codziennego życia, iż dzieło to, nietylko 
z powodu naukowego przedstaw ienia rzeczy, 
może sią bardzo przyczynić do prawdziwego 
ugruntow ania w wierze, ale nadto z powodu 
swej s tro n y  nuw skróś praktycznej, podaje k a ­
żdemu sposób, Jak ma bronie zasad wiary wo­
bec codziennych napaści.

Techniczny układ książk i, mianowicie uw y­
datnienie drukiem  kw estyi ważniejszych —  od 
dalszych objaśnień, oraz zarzutów i odpowiedzi 
na  nie ułatw ia oryentow anie sią. Nie dziw więc, 
że dziełko to  doczekało sią w krótce przekładu 
na siedm języków , a w jednym  z nieb a i  l i  
wydania. To też za granicą używ ają go, jak o  
podręcznika w wieln zakładach naukuw ych

X  N.
„Przegląd Powszechny" w zeszycie majowym 

zaw iera następujące a rty k u ły : Drogi podziemne 
(od Redakcyi), Problem y arabsk ie  i siły społe­
czne i kn ltu ra lne  Arabów —  przez X. Lipkego 
(T. J ) , P rzysięga antym odernistyczna — przez 
X. A. S ta rk e ra  (T. J.). W spraw ie Jezuitów  na 
Białej Rusi — przez X. Józefa Sasa (T. J.), Na­
sza filozofia relig ijna w XIX. wieku —  przez 
X prof. F r Gabryla, Em igracya polska do F ran - 
cyi w najświeższej dobie (dokończenie) — przez 
D ra R. K rotoskiego i scena z d ram atu  na  tle  
czasów Zygm untow skich — przez Lucyana 
Rydla. Ponadto znajduje sią Przegląd piśm ienni­
ctw a i spraw ozdanie z rucha  religijnego, n au ­
kowego i społecznego.

Listy z kraju.
Sanok. Od pewnego czasu znacznie sią oży­

wiła p raca w Związku zawodowym chrześcijań­
skich robotników  w Posadzie Olchowskiej tuż 
pod Sanokiem . Członkowie tego Związku to  prze­
ważnie robotnicy z fabryki wagonów. Czując się 
bardzo upośledzonymi, a czasem i krzywdzony­
mi, wzięli sią raźniej do pracy około zorganizo­
wania sią ^w zajem nego w ykształcenia. Dzięki tym  
zabiegom pozyskali oni naw et wielu nowych 
członków, urządzili k ilka wykładów z obrazam i 
świetlnym i .w sali R ady gm innej i k ilk a  przedsta­
wień am atorskich .

W sobotą 13 b. m. dali także przedstaw ienie 
w sali „Sokoła" w Sanoku. Odegrano 3 sztuczki 
patryotyczae. A m atorzy wywiązali sią  ze swego 
zadania bardzo dobrze; szkoda ty lko, że goście 
m usieli zbyt długo czekać w czasie pauz. J a k  
wszędzie, ta k  i w naszem  mieście Sanoku pa­
tr io ty czn e  sz tuk i cierpią na brak  gości, zwłasz­
cza z inteligencyi. Gdyby natom iast przyjechał 
ja k i żydowski lab szw abski tea tr , nie b iakow a- 
łoby nikogo. Młodzieży gim nazyalnej zaś należy 
się uznanie, gdyż przyhyła bardzo licznie.

Związkowi należy sią podziękowanie zł to, 
że dał nam  sposobność przepędzić k ilk a  godzin 
na rozrywce i milej i pobudzającej uczucia pa- 
tryotyczne i religijne. W iele bardzo pracy wło­
żył w te  X. Rabczak, k a teche ta  g im nazjalny , 
k tó ry  w Związku bardzo gorliwie pracuje.'

Bk.

Czy propinacya w yg asła?
Dochodzą nas sk a rg i z różnych  s tro n  

k ra ju , że m im o ustaw ow ego  w ygaśnięcia 
propinacyi z dniem  31 g rudn ia  z. r. daw ni 
p rup inato rzy  i szynkarze  w ykonu ją  nadal 
przem ysł szy n k arsk i, n ie  zw ażając na nowo 
w ydane koncesye i na now e przepisy  u s ta ­
wowe. W te n  sposób obok now ych k o n ce­
sjo n o w an y ch  szynków , opłacających w ysoki 
podatek  szynkarsk i, is tn ie ją  n iepraw nie s ta ­
re  karczm y i szynki, o ty le  znajdujące się 
od nowych w korzystn ie jszem  położeniu, że 
n i e  u i s z c z a j ą  p o d a t k u .  J e s t  to  więc 
krzyczące pokrzyw dzenie koncesyonow anych 
szynkarzy  i w ystaw ianie ich na pew ne ban­
k ru c tw o  wobec n iekorzystne j k o n k u re n c ji.

S ta ro s tw a  nie reag u ją  naw et na sk a rg i 
ludności i na zażalenia szynkarzy  przeciw  
tak im  nadużyciom  ? Powód tego upartego  
m ilczenia je s t  ja sn y m : W szak owym i n ie le­
galnym i karczm arzam i są żydzi, owi „biedni, 
uciskani ż y d z i" . . .  S ilna rę k a  p. n am iestn ika  
opada bezwładnie, gdy jej przyjdzie zw rócić 
się przeciw  „biednym " propinatorom ... zwła 
szcza w ok resie  wyborczym .

Donoszą nam , że n. p. w D o b c z y c a c h  
(pow. wielicki) w s z y s c y  d a w n i  s z y n ­
k a r z e  w y k o n u j ą  p r z e m y s ł  s z y n ­
k a r s k i  b e z  k o n c e s y i .  T ak  więc ilość 
szynków  podw oiła się, bo obok k o n ce s jo n o ­
w anych is tn ie ją  niekoncesyonow ane i nieo- 
podatkow ane... W szystk ie sk a rg i i te le g ra ­
my do n am iestn ic tw a —  spełzły do tąd  na  
niczem.

Czy nam iestn ic tw o  zam ierza s ta le  to le ­
row ać tak ie  s to su n k i w k ra ju ?  Czy nadal 
będzie u trzym yw ać w G jlicyi tysiące szy n ­
ków  żydow skich w brew  ustaw ie  ? 1 czy nie 
znajdzie się n ik t, k to b y  w Sejm ie lub p arla ­
m encie poruszył t e  n i e s ł y c h a n e  n a d ­
u ż y c i a .

MIODOSYTNIA Kazimierza Robackieao ZAŁOŻONA W ROKU 1841.
K r a k ó w ,  ulioa Sławkowska Nr. 26.

P O L E C A :
Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód esseneya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal.

Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 bal. — Miód kopowiec But. 2 kor. 40 hal. — Miód bernardyński But, 4 kor. — Maliniaki — Wiśniaki — Dereniaki.
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Zuuad a r ty s ty o z n o -  
kamlerlors. 1 budewL

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
r ' Krakowi* posiada 
w ie lk i w y b ó r goto­
wych poiuników z pia­
skowca. granitu i mar- 

£4; M in . Podejmuje się I 
□arna grobów w [ 

i na prowin-

£ ] 2 5 S E k  *.

Telefon 759.

IgBryndza majowa^
1 faska 5 kg. najlep. owczej bryndzy K. 1'— 
1 „ 5 „ dobrej „ :l K. 6 —
1 „ 5 , ostrej „ ., K. 4 -
1 paczka 5 ,, sera karpackiego K. 9 — 
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy­
sto wieprzowy i inne wyroby masarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

lirl)Kiefer Le o n ,
“ IJednerazowa próba przeko­

na każdego o jakości.
4 75 kg Kawy Santos Eitracop. K. 13-20 
4-75 kg. „ angielsk. Nr. 2 „ 17-10
4 75 kg. * „ „ 3 „ 18 50
4 '7 łkg. „   „ - 4 + 1M0
wysyła franco każda skład"’ \- poczt.

Wojciech Olszowski
d  K M iiL ic  mały Rysek.

PlERNSZb KBRKOBSRIE BIURU 
DŁ9 RI1PH9 I SPRZED92Y

j i i T i r

/Kraków.', ul.: Czysta! 13.
Załatwia kupno \ IJspi zedaż mają­
tków ziemskich, lasów, domów, 
parcel wszelakich nieruchości jak 
ruchomości, także sprzedaż 1 ku­

pno koni.

f  antysepiycznu
IfiRZEBIENIEiSZCZGTECZKIn

LOLAmoźn- Joslac wszedzia. 
P̂oszukują sie oGspratfaMśKjfeg, 

.Ceniriny jkfed engros 
lk J. BALOG B 

kWSEDEŃ .

Zefiry angiejskie
Toile i  batysty

f r a n c u s k i e  

M a  s e z o n  l e t n i .  -  N a  s e z o n  l e t n i .

i w ogromnym wyborze.

Marya Prsuss,
k r t k o w . R y n e k  | l .  1 . 7 .  T e l . N r . 132.

Crny konkurencyjne.

Przechowanie futer przez lat®
uskutecznia Magazyn futer

Synów Stan. Wrońskiego
Clołodtiia elektryczni*.

Kraków, P lac S zczep ań sk i L. 2.
P ierw szorzęd n a  p racow n ia .

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, że prócz
Głównej Reprez. Browaru Yenczyńskiego w Krakowie

przy ul. Mostowej 1. 12, Telef, 560
otworzyliśmy

FILIĘ REPREZENTACYI
dla wygody naszych Szanownych Odbiorców przy ulicy BRACKIEJ L. 15. Filia ta ma sta!e na składzie 
wszy&tkie gatunki piwa polecane przez p. p. lekarzy, w każdej ilości we flaszkach i beczkach i dostar­
cza takowe do domów. Dla odsprzedających zneury opust.

Kwiatowa woda koloiiska
Jul. Józefowicza

odznacza się trwałym zapachem i jako 
wyrób Krajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym.
O n a  flakonu kor. 2-20 i koi. 1-30.

W Kn kowie u Rolm ■ I Sp. linia A-B, 
u J, Hanakn Szewska 1.5, uFr.Zapołha 
Sienna 1. 12, oraz w innycb p9rfume- 

ryach 1 drogjer ach

Ora med. Sł. Breyera
Co io tą tuobefy (gruźlica, katary płuc) I jak 
M  r ożna z nich wylcozyo środkami domowymi.
Cena 1 K. z przesyłką (z góry) w Wydawnictwie 
popnl»rno-lok., Kraków, Wolska 28. 633 3 1

-jro-
► •>>- ■.

Na mocy Najwyższego zezwolenia Ę U S lE  Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości

2 8 .  C . K .  L O T t i R Y A  P A Ń S T W O W A
na powezeohue dobroczynne cele wojsLowe.

Tli M QniQ7na I n to ^u a  i°i%na w Aust.ryi prawnie dozwolone., zawiera 21.135 wy- 
I d p i Oli 0Z.Ha UMCi J d  granycli w gotówce w ogólnej sumie 620.C0 Koron.

200.000 Koron.
Ciągnienie odbędzie się publicznie dnia 22 czerwca 1911 roku.

Cena losu 4 Korony.
Losy nabywać można w Oddziale dla Loteryi pońg.wowych Wiedeń III., Vordere 
Zoliamtstr. 7. w Kollekturach ioteryjnycb, Trafikach, w Urzędach podatk.^pooztow., 
i kolejowych, w kantorach wymiany i t.. d. Plany gry dla kupnjących losy darmo.

Lory wysyła się opłacone.
Z c. k. Dyrekcyi Urzędu loteryjnemu (Oddział loteryj państw.).

Marla schronu- 
01 Jtutw!aa“

I b i i e n i  Capstci comp
w m ie tli

t M m m  Paio-Eipetlwi
wet pewwechnl n u *  ;»ko wy* 
feleotta, kolo. **»l*r»jg8* l 

- «  'łroalo w
■ SkMłatk IM.; I* aakyoia ra 
'^KTStkiok. f  rawki aytakMfc p» ! !!
■ mu) Mhel KJ śoifi* W  

kapeie t*> • n ^ i .  uiuMeerg* 
fea&a Anaowotw trisba p? .jf-

i torii* Wielii orysinałw 
« » » *  s k v»*ą o iik w i,
,,Retwttv j»-

ay } . . n , tu otfłjmaUlacy

A p l a k t  » r. R l e h t o r *  
srt Lrrwfn1

*» pwtft

N akładam  R edakcyf „G ło su  Narodu*'
wyszła ważna broszura polityczna p. t

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z p rzesyką poczt. K. 1*10) w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnera i S-ki,
Żądajcie opłatnie wzorów

ręcznie tkanych web domowych
jak  długo zapas starczy.

1 pakiet — 4 0  m rssztek 3 —10 m. długości, praw dziw ie barw ionych 
zefirów, oxfordów, canafasów , białych w eb, sortow anych za K. 17'SO

zaszczytnie znana tkalnia
Alois Vlcek, Nachod X.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18. 
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA "ASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

Chcecie się  żenić?
przeszło 600 bogatych kobiet (z majątkiem 
od 2 do 200.00u MK). Mężczyźni nawet' Lez 
majątku zechcą się giosić: L. Schlesińger 
Berlin 18. 551 5 II

Postukuje się
wielkiego pokoju z mniejszym obok
na I piętrze w Rynka lub w najbliższych 
Rynku ulicach, od 1 lipca. Wiadomość i zgło­
szenia w t/yte.ni Pol. Zwiąż. Niewiast katol. 

_  ałac Spiski I p. 689 5 1

llla J tW A M A  wydawać 25 kor. za skom- 
U l a G L S u O  plikowane aparaty do go­
lenia, z szybko psującymi się ostrzami, — 
mogąc otrzymać w lepszych handlach za 10 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonałą

M n  brzytwę
z patent, przyrządem fcezpioezońitri?

Szwajcarskie brzy.wy Arbenza, z k u ł e m  i 
ostrzami do wymiany są zawsze pot/ gwa,- 
rancyą doskonałe i zyskały lobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakcści i niezawodności 
sławę światową. Każde ostrze Arbenza od­
daje lepsze i trwalsze usługi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w przyrządach do solenia. 
Lena kompletnej brzytwy od K. 4.50 wzwyż. 

Zwracać baczną uwagę na nazwę:
Ad. Arbonz J ru n o , Lausanne (Schweitz.) 

Cenniki darmo i opłatnie. 151 52 10

Kflmih BRUffl
w TABNOWIB.

S k ła d  p a p ie ru  i d ru k a rn ia  
kom ero y a ln a  

POLECA
k o p e r t  z firm ą  kupieo- 
k ą  K . 4 ., uraędow . K .5 .

Z nakouu  .x6 g iu u o w an e .

Uestrreichische Fatnilien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtahsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3*20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla iraszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na A ustr'-W ęgry. —  Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad­

ministracyi w W iedniu I., Dominikanerbastei 10.

iJHRZEŚGIJĄŃSKI BANK LUDOWT
— —— ^pod firm ą— .......

Chrześcijańskie Towarzystwo
oszczędności i pożyczek

w K ra k o w is , Plac M n rya c k i 2 .

przyjmuje w k ła d k i  oszczęcn. na 5%
Z i op rocen tow uje  je  od dnia w łożenia. ....

U d z ie l f e  sw ym  członkom  p o ż y c z k i  h B p o le c z u ie r m e k d l o -
w e ,  za poręczeniem  i na  podkład na  dogodnych w arunkach .

Godziny urzędowe: od 9-1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

L. T$M A:3ZK IEW |0Z
Oir*T¥K i RNEC:?«4NIK

w  K ra k o w ie , u l . F l o r j a . i e k a  L. 2. (Hotel Drezdeński), Teieion 90A

Poleca: O k u la ry , Cwikiery, Termometry, barometry, Lornetki pryzmowa
.Ju*iądając wiaeną szlifiernię do szkie< kombinowa­
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótUdł 

czasie jak najdokładniej.
Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Urota*.

Ciirony w miejscu i na prowLiryl. 
n gz6iki6 ,,ui«iovvTienia r prowinc/i odwrotni

Restauryaca
Hotelu pod Różą
ni Krakowie, ulica Floryańska I. 14,

pozi-staje obecnio pod k ierow nictw em  ru ty n o w an eg o  fachow ca

Władysława Bogackiego
zarządcy Hotelu pod Różą

i poleca zn ak o m itą  kuchn ię  dom ową, doborow e napoje, piwo okocim skie, 
p iizseń sk ie  i żyw ieckie. Wchód do bufetu od ul. św. Tomasza. Ceny umiar­
kowane P rzy jm uje  zam ów ienia na zebrania  tow aszysk ie  i wesela. Wędliny

własnego wyrobu.

Praiilzifi temńskie mlirie
na sezon wiosenny i letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 ko.on 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
l  resztka 17 koron 
1 resztka 18 korou 
1 resztka 20 korou

na ko m p le tny g a rn itu r m ęski
(surdut, spodnie, kamizelkę] kosztuje tylko 

Resztko na czarny garnitur wizyt„wy K. 20-— jak również materye na zarzutki 
loden turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

Slegel-lm hof In Brfinn.
Cenniki darmo I opłatnie.

Korzyści jakie oduiesie klientela, zg-iawiając materye wprosT. z firmy S i e g e t -
1 m h o f, są znaczne 

Z powodu olbrzym.ego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. Stało jaknajtańsza eony. Ścisłe według wzorów, jakn&jtroskUw- 

sze wykonanie nawet małych z.ecoń. 520 40 i

Uznane za. znakomito Aparaty fotograficzna własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony pizez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Paloosay, znanego zaszczytnie w ko­
łach fot. fachowca, który chętuie udziela wbzeikich fachowyc.i wyjaśnień. 
Na&te tanie „Ali tria- lamert." mogą być kupione w każdym handlu apa 
ratów fotograficznych. (Jbuniki za darmo,
R . L e o h n e r  (W ilh . M i i l l a r )  c. k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
l a  urywa aparatów — Atelier fotografiozne — Wlaa. flraian U  e. II .

ZAŁOŻONY W KOKU 1872

SBlfiAB
BlTYlT.-rfillEHIBBSBI

BBDCI TR£Mi£CBICH
1 rJtelrM , Hal i W s l l
(ś« a  i  H a r t  Telefon 4At.
Po*o|m ria i ą  w y k a iy m l*  
wasalkloh rabat w mU. :e. ten 
wakafogofok a w acceegól- 
■Mtfoi y r e k o w o i w  i pem - 
a l k ó w  tak w u  n a  jak 

aa  prowlacyt. M i m  wiatki wybór r  >- 
towyak aaa “ ww z piari . * t asam ura 
1«M 1 giaałfo.

Wyszło z druku:

Umarli żyją!
Śmierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją".
Treść: Siły dnszy lndzkiej na jawie i we 
śnie. J asnowidzenie. N a granicy życia i bmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz- 
kosz.I Śmierć jest najwyższym zachwytem 
I sądum. amierc jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne­
tyzmu. Uo mówi profesor Di. Lombrosc. It. d. 
Cena K . l '2 u  z przesyłką K . 1 -4 0  za 
zaliczką k  I ’8 0 . Do nabycia w Admini 
stiracyi,, Głoju Narodu”, ul. Św. Tomasza 35

która dba o pie­
lęgnowanie zdro. 
waj c e r y ,  — 
szczególniej .gś 
gtly pragnie n- 
sunąć piegi, u- 
zyskaćdelikatuą 
miękka skórę i 
białą curę myje 

się fyilko
m y d ł e m
llliowem
z Konikiem. 

(Żnalr ocb-onny 
konik).

P e r g n n o a 
& Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka 
po 80 hal. Do 
nabycia wewszy- 
atkicn aptekach, 
drogueryach i 
sUłaaach perf.

Nerwowi
chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz'ci, którzy 
cierpią na ezsenność, nczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę; epilepsyę, powinni pić codziennie

Rosen’a „Teon“
(herbata posilająca i od ;; ..’ )̂

1 pndjłko K. 2‘30, 6 pudełek K. 660, 18 pu- 
d«łek K. I I 1— za nadesłaniem pieniędzy i 
góry franko. Za pobraniem 50 Ł al, więcej, 
Aptekarz Pbil. Ro?:en, Sitzendof 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya. 28 0

Fortepian
firmy Streicbera w doDrym stanie z powodu 
wyjazdu tanio do „przedania. Ulica Karme­
licka l. 4. III p. „yo 3 1

Buchalteria
stenografistka i pisząca na maszynie po- 
trzebnazuraz ua wieś. Zgłoszenia sub. A U.

500 do b.uia ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów pasaż Hausmant.. 69f 6 1

Okazyjnie do sprzedania
Dom z ogrodem owocowem 225 sążni za 
4.500koron nadajądy się dla Emerytów, Księży 
Nauczycieli, Przedsięmorców lub Masarza, 
któ; j tam pożądany, w miasteczkn 3 mila 
od Krakowa, stacya kolejowa w miejscu.

Wiadomość Stanisław Ropski, ul. Sze- ska 
I. 2d. K 8 ów. Dom dla Handlu i Przemysłu 
biuro koro. przez c. k. Namiestnictwo.

KILIMY
gotowe i na zamówienie dostarcza pracownia 

Kraków, Pędzichów 16.

Najlepsze zegarki
odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 

w świecie firma: Pierwsza fabryka zegarów

HANNS KONRAD C. i k. Dost. Dworu w BrOx Nr. 3537 .
Zegarek System Roskopf-Pat.ent K. 4 '--. z podwójneini 
kopertami K, 6'80, szwajcarski Patent Roskopf K. 5-—, 
Prawdziwy srebrny remontoir z werkiem „Gloria” K. 8'4C, 
metalowy remontoir tulski z uodwójnemi kopertami K. 
10 50, Buozik konkurencyjny K. 2-90. Zegar z Czarnego 
lasn K. 2 50, Ścisła i rzetelna 3 letn. pisemna gwaraneya.
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona inb zwrot pieniędzy! 
Wysyłkaza pobr&ciemlubpoprzedniemnadesłaniem awoty. 
Cennik główny obejmujący przeszła 3.000 ryein na iy . 
czenie każdemu darmo i opłatnie. 1451 10 1

I k l r łf n  Soć&i Mnuuumi>*«J wtaió^sU Nwo4h.“ H u a w m  i pdjpowiedsiAluj rad«kior KJodsiiolan ^tirrchandU. DmktkTBi* HarodH" (pod u ra , J. R. Dnbinoda^iflio w Krucooria, uL ««. Tobumm


